p Te Tp "Rp "e "R "p Tp "p "TO "TI "TO "TI "TT TP 0 0 0. TA TA. 03.0. 


w tak ciężkich konkurencjach, 
trów oraz maratonie. 


także sztangiści radzieccy, 


Jj-aaaan nan nn 4904440100 


- m -m 


Pracować lepiej, wydajniej i ofiarniej 
- oto nasze pozlotowe zadania 


FENOMENALNY 
WYCZYN ZATOPKA 


9 dzień Igrzysk Olimpijskich zakończył się nowym, 
triumfem fenomenalnego blegacza czechosłowackiego Emila Zatope 
ka, który w maratonie podobnie jak w biegach na š i 16 tys, me- 
trów zdobył trzeci złoty meda! olimpijski, Jest to sukces nieby- 
wały i nienotowany w kronikach sportu światowego, gdyż dotych= 
czas ani jeden z najlepszych biegaczy świata u Paavo Nurmi ną 
czele nie zdobył na olimpiadzie, pod rząd, trzech złotych medali 
Jak w biegach ma 5 1 16 tys. me- 


Duże sukcesy odnieśli w niedzielę także reprezentanci Związku 


Radzieckiego, Węgier i Bułgarii, m. 
Czudiną zdobyła brązowy medal w sko- 
ku wzwyż, a sztafeta ZSRR 4X400 m medal srebrny. 


(Niedzielne wyniki Igrzysk Olimpijskich na Str. 4. 


DY TRZ nann 


wspaniałyrą 


in, trzeci złoty medal] zdobyti 
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Warszawa, wtorek 29 lipca 1952 r. 


(Informacja własna) 


Gorące słowa śtubowania-przysięgi złożonej Ojczyźnie przez najlepszych, w imieniu całej 


młodzieży docierają do coraz szerszych rzesz chłopców 1 dziew oząt. 
Młodzież rozumie, że wzmożoną pracą dla Ojczyzny najlepiej 
najlepiej utrwali zdobycze narodu polskiego, zawarte w Kons 


Ludowej. 


e POZNAŃ 


Ze Zlotu powrócili ił zabrali 
ete ze zdwojoną energią do pra- 
cy delegaci Wielkopolskiej Fa- 
bryki Urządzeń Mechanicznych 
w Poznaniu. 

Stanisław Kosmowski. 20-letni 
tokarz brygady im. Franciszka 
Zubrzyckiego mówi: „Powróci- 
łem ze Zlotu i opowiedziałem 
chłopcom mojej brygady to 
wszystko co widziałem i prze- 
żywałem w Warszawie. Przy- 
sięga, jaką złożyliśmy Ojczyź- 
nie, Partii i towarzyszowi 
Bierutowi, to wytyczna naszej 
dalszej pracy. W okresie kam- 


panii przedzłotowej brygada na- | 


sza podniosła wydajność pracy 
ze 103 proc. do 138 procent. 

Stan ten nie tylko utrzyma- 
my, ale przekroczymy. Musimy 
przecież dotrzymać słów nasze- 
go ślubowania. Jestem wykwali- 
fikowanym tokarzem. Mogłem 
otrzymać wykształcenie i zawód 
dzięki wiadzy ludowej, dzięki 
prawom jakie gwarantuje 
nam uchwalona w dni naszego 
Zlotu — Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 

Ani na chwilę nie ustanę w 
pracy. Będę walczył o podnie- 
sienie ilości i jakości produkcji 
i swoim przykładem pociągał in- 
nych“. J. BYKOWSKI 


ŁÓDŹ 


„Mija już piąty dzień od chwl- | 
i gdy ślubowaliśmy w Warsza- | 


wie na Placu Zwycięstwa — 
mówi delegatka na Zlot — Da- 


nuta. Galińska. tkączka z ZPB 


im. Dzierżyńskiego w Łodzi. 

Zrozumiałam wtedy, że sło- 
wą ślubowania, które powtarza- 
lam za wszystkimi przodownika- 
mi pracy, w imieniu całej mło- 
dzieży, muszę zamienić na jesz- 
cze lepszą, wydajniejszą pracę 
przy warsztacie. 

Przed Zlotem wyrabiałam naj- 
więcej 134.000 wątków dziennie, 
a już w dniu wczorajszym wy- 
robiłam 181.000 wątków. 

Staram się też, aby moje kro- 
sna były zawsze czyste i w po- 
rządku. 

Nie należę do ZMP. Jednak 
w czasie współzawodnictwa zlo- 


towego, a szczególnie w czasie 
Zlotu, uwierzyłam nie tylko w 
siłę tej organizacji, ałe poko- 
chałam ją i wypełniam wszyst- 
kie jej wskazówki“. 

„Nie byłem na Zlocie w War- 
szawie. Wyprzedzili mnie moi 
koledzy i koleżanki — okazali 
się lepsi we współzawodnictwie 
przedzlotowym — mówi  łado- 
wacz towarów surowych z ZPB 
im. Armii Ludowej — Henryk 
Ryczel. 

Słuchałem opowiadania Czesi 
Bienick, która jako czołowa 
tkaczka naszego zakładu była na 
Zlocie. 

Opowładala ml ona o Zlocie, © 
defiladzie į ślubowariu. Ja też 
na Placu Zwycięstwa w Łodzi 
nie mniej gorąco przeżywałem 
uroczysty moment ślubowania. 


Jestem ładowaczem tkanin 
surowych. Od chwili ślubowa- 
nia nie dopuszczam do naj- 


mniejszego przestoju na  przę- 


(dzalni. Po płacy w fabryce pra- 


cuję w zarządzie zetempow- 
skim. 

Tak staram się realizować 
ślubowanie, które złożyli w 


moim Imieniu najlepsi 1 które 
ja składałem". 
J. PILICEOWSKI 
H. WITKOWSKI 


wypełni swę ślubowanie — 


tytucji Polskiej Rzeczypospolitej 


KRAKÓW 


Delegaci Krakowskich Zakła- 
dów Sodowych po przyjeździe 
ze Zlotu przystąpii do jeszcze 
lepszej i jeszcze wydajniejszej 
pracy. 

„Doskonale zdajemy _ sobie 
sprawę z tego, że produkujemy 
dla Ojczyzny, aby była ona 
szczęśliwa i piękna, Pracować 
lepiej, ofiarniej niż przed Zlo- 
tem — ote nasze najważniejsze 


zadanie — mówi kol. Janina 
Klakla. 

Janina Klakła | Bolesław Bar- 
tyzel z oddziału sody żrącej, 


osiągający dotychczas 170 proc. 
normy, postanowili podnieść swą 
| wydajność pracy do 200 proc., 
realizując w ten sposób złożo- 
ne na Zlocie ślubowanie. 


%4 


Tadek Lupa, brygadzista Wy- 
twófni Prototypów ł Specjalne- 
go Wyposażenia w odlewni w 
Krakowie po powrocie ze Zlotu 
postanowił podnieść swoją wy- 
dajność pracy. Przed Zlotem 
wykonywał on 276 proe. normy. 

Bolek Żelazny, brygadzista z 
tego samego zakładu często na- 
rzekał, że nie dostaje na czas 
części do powtarzaczy. Teraz 


ORGAN ZARZĄDU 


Nr 179 (697) B 


Cena 15 gr. 


już nie będzie narzekał Tadek| Awansowałom na  zasiępcę 


Lupa zobowiązał się dostarczać 
na czas potrzebne Żelaznemu 
części, 

Tadek Lupa zobowiązał się 
także wyszkolić dwóch kolegów, 
którzy krótko pracują w zakła- 
jdzie i mają trudności z wyko- 
jnywaniem norm. 


JÓZEF ŚNIECIŃSKI 
HENRYK MARSZALIK 


LUBLIN 


Na budowie LZPB odbyła się 
masówka, na której tow. Bora, 
wiceprzewodniczący ZW ZMP 
w Lublinie, wręczył brygadzie 
Trycha proporzec przechodni 
Zarządu Wojewódzkiego. Wszy- 
stkim członkom brygady wrę- 
czone zostały karty wstępu na 


wszystkie imprezy sportowe w 
ciągu roku. 


Zebrana załoga młodzieżowa 
postanowiła po Zlocie pracować 
jeszcze lepiej i rozszerzyć współ- 
zawodnictwo między brygeda- 
mi. Koledzy postanowili także 
zorganizować dwie nowe bryga- 
dy młodzieżowe. 


„Jestem bardzo szczęśliwy — 
mówi młody murarz tych za- 
kładów — Jan Galera — że ni- 
gdy nie muszę troszczyć się o 
to, że zabraknie mi pracy, po- 


nieważ prawo do pracy i dal-| 


szej nauki zapewnia nam na- 


sza Konstytucja. 


kierownika budowy, Zawdzię- 
czam to dobrej pracy, a prze- 
če wszystkim ludowej Ojczyż- 
nie 1 Konstytucji, która mi te 
prawa gwarantuje. Fakt ten zo- 
bowiązuje mnie do jeszcze lep- 
szej — do jeszcze wydajnicjszej 
pracy dla dobra mojej Ojczyz- 
ny, Polskiej Rzeczypospolitej 
| Ladowej*. 

Jerzy Dobrzyński, uczeń Tech- 
nikum Drogowego w Lublinie 
w ub. roku mial 8 not b. do- 
brych. „Teras po złożeniu ślubo- 
wania — mówi on — będę się 
uczył jeszcze lepiej, wzbogaca- 
jąc swoje wiadomości naukowe 
i polityczne, Będę więcej niż 
dotychczas pracowa) w organi- 
zacji zotempowskiej oraz po- 


magał słabszym kolegom*. | 
MARIA GAWDZIK 


Wielkie pokazy lotnicze 
w obecności J. Stalina 


Na lotnisku w Tuszynie 
pod Moskwą w Dniu 
Lotnictwa Radzieckiego od- 
były się wspaniałe po- 
kazy iotnicze, mna które 
przybył JÓZEF STALIN 
oraz tysiące mieszkańców 
Moskwy... 

(sprawozdanie — patrz 
strona 2-g8) 


Wielka budowla komunizmu Kanał Wołga-Bon pracuje „dla pokoju 
Uroczyste otwarcie Wołżańsko-Dcńskiego 
Kanału Żeglownego im. Wł. Lenina 


W niedzielę 27 bm. nastąpiło uroczyste 


otwarcie Wołżań- 


sko - Dońskiego Kanału Żeglownego im. Włodzimierza Lenina. 


W pobliżu Stalingradu nad 
brzegiem Wołgi, w miejscu 
gdzie rozpoczyna stę nowy wiel- 
ki szlak wodny, odbył się w 
obecności wielu tysięcy miesz- 
kańców Stalingradu 1 gości 
przybyłych na uroczyste święto 
— potężny wiec, który zagaił 
sekretarz stalingradzkiego ko- 
mitetu obwodowego WKP(b) — 


1. Griszyn. 


W imienlu Rady Ministrów 


ZSRR | Komitetu Centralnego 
WKP(b) głos zabrał minister 
floty rzecznej ZSRR Szaszkow. 
Ukończenie gigantycznych prac 
przy budowie Kanału Wolga- 
Don — powiedział on — umo- 
żliwiło połączenie wszystkich 
ku Radzieckiego — 
Bałtyckiego, Kaspijskiego, A- 
zowskiego, Czarnego W jednoli- 


Młodzież organizuje ekipy żniwne 


Ośrodki maszynowe 
przyspieszają zbiory i omłoty 


Dzięki zwiększonej pomocy 
ośrodków maszynowych, któ- 
rym dostarczono znaczną ilość 
nowych  snopowiązałek j żni- 
wiarek, w wielu powiatach 
woj. poznańskiego, a m. in. W 

wiatach Krotoszyn, Gostyń i 

szno, do 25 pm. zakończono 
sprzęt żyta. 

Natychmiast po sprzątnięciu 
zboża w pow. krotoszyńskim 
dokonywane są podorywki. 

Wiele gromad, korzystając z 
młocarni ośrodków  maszyno- 
wych, rozpoczęło już omłoty. 
W pow. krotoszyńskim omłoty 
przeprowadza 15 gromad. a w 
pow. leszczyńskim 46 gromad. 

W woj. zielonogórskim o 
ukończeniu zbioru żyta zamel- 
dowały już wszystkie spółdziel- 
nie produkcyjne. m 

Coraz więcej spółdzielni pro- 
dukcyjnych, PGR-ów oraz gro- 
mad w województwach pół- 
nocnych, gdzie żniwa rozpo- 
czynają się zwykle później niź 
w innych województwach, 


ONO a i wine. OWY roi 21. Siwe 
„Zadna siła nie rozłączy naszych dłoni..." 


przystępuje także de zbioru 
żyta. 
M. in. chłopi ze spółdzielni 


produkcyjnej w Lośniewicy w 
pow. Białogard i Bedliwo w 
pow. Drawsko, w woj. kosza- 
lińskim, rozpoczęli już w całej 
pełni koszenie żyta. 

Również gospodarze indywi- 
dualni woj. koszalińskiego 
przystąpili do zbiorów żyta. 

Na zebraniu gromadzkim 24 
bm. chłopi gromady Stara Lu- 
dzianka postanowili zespołowo 
przeprowadzić w gromadzie 
żniwa, omłoty 1 szybko odsta- 
wić zboże. Również chłopi z 
gromad: Jeleń, Sikory i Łysin 
w powiecie Szczecinek postano- 
wili na zebraniach w swoich 
gromadach wyjść do pracy 
żniwnej zespołowo i de Końca 
sierpnia br. zrealizować rocz- 
ny plan skupu zboża. 

Młodzież wej. warszawskie- 
go organizuje specjalne ekipy 
żniwne, które pomogą w sprzę- 
cie zbóż spółdzielniom produk - 


1. Serdecznie witali młodzi przodownicy delegatów brat- 
mich organizacji młodzieżowych całego świata, którzy przy- 


byli na Zlot, 


cyjnym oraz Państwowym Go- 
spodarstwom Rolnym w woje- 
wództwie. W wielu gromadach 
ZMP-owcy samorzutnie posta- 
nawiają pomóc w żniwach 
wdowom | rodzinom wojsko- 
wych. Dotychczas utworzono 
200 ekip żniwnych, do których 
zgłosiło się ok. 4 tys. młodzie- 
ży z miast i wsi. 

W Płocku młodzi rzemieślni- 
cy ze spółdzielni dziewiarskiej 
postanowili pomóc w żniwach 
spółdzielni produkcyjnej w 
Bielsku, zaś  ZMP-owcy z 
Technikum Mechaniki Rolnej 
w Płocku przepracują 60 robo- 
czogodzin w PGR Srebrna. 

W gromadzie Wola Korzyc- 
ka w pow. gostynińskim 15 
ZMP-owców pomoże przepro- 
wadzić żniwa w gospodar- 
stwach należących do wdów. 

76 uczestników obozu szko- 
leniowego w Zalesiu Górnym 
zobowiązało się pomóc załodze 
PGR Zalesie, gdzie przepracu- 
ją oni 460 roboczogodzin. 


mórz europejskiej części Związ- | 
iałego, | 


ty system wodno-transportowy | grupy statków rzecznych đe 
rozpoczęcie masowego przewozu | kanału otwierając tym samym 


ładunków po szlaku 


wodnym. 


Otwarcie Kanału Wołga-Don— 
podkreślił min. Szaszkow — jest 
doniosłym wydarzeniem między- 
narodowym, Cała  postępowa 
ludzkość traktuje to nowe wspa- 
niałe zwycięstwo narodu ra- 


nowym 


dzieckiego jako ogromny wkład 
w dzieło pokojn, jako nowe po- 
twłerdzenie słów Stalina o tym, 
że Związek Radziecki nie redu- 
kuje, lecz, odwrotnie, rozszerza 
przemysł cywilny, nie zwija, 
lecz, odwrotnie, rozwija budow- 
nietwo nowych potężnych elek- 
trowni wodnych i systemów iry- 
gacyjnych. W ukończeniu budo- 
wy Kanału Wołga-Don, podob- 
nie jak I we wszystkich zwycię- 
stwach Związku Radzieckiego, 
prości ludzie wszystkich krajów 
widzą dobitny przejaw pokojo- 
wej polityki państwa radziec- 
kiego zmierzającej do zażegna- 
nia nowej wojny, do utrwalenia 
pokoju na całym świecie. 

Na wiecu przemawiali rów- 
nież: kierownik budowy kana- 
łu — Sziktorow, przedstawicie- 
le organizacji społecznych Sta- 
Hngradu, chłopstwa kołchozo - 
wego, robotników i  budowni- 
czych kanału. Wśród po- 
wszechnego entuzjazmu uczest- 
nicy wiecu uchwalili tekst li- 


stu a pozdrowieniami do 
STALINA. 


Po wiecu, statek flagowy li- 
nii żeglugowej Kanał Moskwa 
— Wołga, — motorowiec „Józef 
Stalin“ wpłynął w otoczeniu 


2. Podczas wiecu solidarności z walczącą o pokój młodzie- 
żą całego świata sekretarz ŚFMD Francesco Moranino wręg- 
czył delegacji młodzieży warszawskiej sztandar SFMD. 


regularną żeglugę. 
* 


Komentując otwarcie Kana- 
łu Wołga — Don. prasa ra- 
dziecka podkreśla, że zbudowa- 
nie kanału jest wcieleniem 
w życie stalinowskiego planu 
przeobrażenia przyrody, świa- 
dectwem pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego. 


Komunizm — pisze „Praw- 
da" w artykule wstępnym — 
to nasz wielki cel. Ten wielki 
cel rodzi wielką energię. Ka- 
nał Wołga - Don jest dobitnym 
wyrazem twórczej siły boha- 
terskiego narodu radzieckiego 
kroczącego na czele postępo- 
wej ludzkości ! wskazującege 
jej prostą i słuszną drogę. Ka- 
nał Wołga - Don jest budowlą 
pokoju. Cała ta wielka budow- 
la podporządkowac.a jest szla- 
chetnemu celowi — uczynić ży” 
cie ludzi jeszcze lepszym i pięk- 
niejszym. Żysytołowym siłom 
przyrody przeciwstawiono siłę 
i wolę człowieka. Posucha nie 
będzie więcej nękała licznych 
rejonów nad Wołgą i Donem. 
Woda i zieleń przeobrażą step. 
Na wielkich obszarach klimat 
ulegnie zmianie. Odrodzona zie- 
mia dawać będzie coraz więcej 
płodów. Jeszcze szybciej i sze- 
rzej rozkwitać będzie życie 
mnożyć się będą bogactwa koł- 
chozów 1 sowchozów. Rozwi- 
nięcie rolnictwa na ogromnych 
obszarach, szerokie zastosowa- 
nie energii elektrycznej w go- 
spodaTce rolnej — wszystko te 
podniesie na jeszcze wyższy 
poziom kulturę socjalistyczne- 
gc rolnictwa i uczyni pracę mi- 
lionów ludzi lżejszą i bardziej 
wydajną. Praca rolnika unie- 
zależniona będzie od kaprysów 
przyrody 


27 poa u wejścia do 
Wołtańsko Dońskiego 
Kanału  Żeglownego im. 
Włodzimierza Iljiczs Lenina, 
u stóp ogromnego  posą- 
gu Stalins dświęcą narody 
radzieckie urzeczywisinie- 
teljaarrst tel 
budowli komunizmu. 


W dorzeczu Wołgi I Do- 
nu  pracowałą posłuszna 
człowiekowi komunistyczna 
technika. 3 procent prao 
wykonywali ludzie, 97 proc. 
— mechanizmy. Krocząca ko 
parka ważąca 1.000 ton, 
wysoka na 9 pięter doby- 
wała każdym ruchem swe- 
go czerpaka 15 metrów 
sześciennych ziemi. Siła 
zaklęta przez radzieckiego 
człowieka w jedną maszy- 
nę zastępuje bez zmęczenia 
10 tysięcy robotników. 


W dorzeczu Wołgi i Do- 
nu pracował komunistycz- 
ny budowniczy — wysoko- 
kwalifikowany pracownik 
umysłowy. Głębokość po- 
kładów ziemnych mierzył 
profesor - geolog, płyty ka- 
mienne przygotowywał arty 
sta _ rzeźbiarz, maszyny 
prowadził inżynier - me- 
chanik. 


Tak rodzi się najwięksry 
ma świecie system wodny, 
obejmujący ramionami 
«wych kanałów ziemie od 
przylądka Tachia Tasz do 
Krasnowodzka i od SBtalin- 
gradu do rzeki Ural, roz- 
wiązujący dla całego kra- 
łu Radzieckiego trzy wiel- 
kie problemy — transport, 
elektryfikację, nawodnienie. 
Elektrownie wodne w Kuj. 
byszewie i Stalingradzie sta 
ją się największymi elek- 
trowniami świata, 


Tak zmienia się prawa 
przyrody, tak zaprzega się 
siły przyrody w służbę 
człowieka. Każdy metr sze- 
ścienny słodkiej wody zmu 


pla niaren i 


3. Burzliwie oklaskiwali delegaci na Zlot 1 mieszkańcy 


Warszawy, 


występy Państwowego Uralskiego Ludowego 


Chóru Rosyjskiego, który na Światowym Festiwalu w Berli- 


mie odznaczony został I nagrodą. 


Komunizm 
siaje się życiem 


si pustynną ziemię Kara - 
Kum do dawania 10 litrów 


mleka, 5 kg wełny i 10 kg. 


mięsa i tłuszczu. Każdy 
1000 KWh mocy elektrycz- 
nej nowych elektrowni za. 
stąpl w pracy 230 stałych 
robo ośKówę | 150 eezono- 
wych — a sama elektrow- 
nia Kujbyszewska będzie 
dawała rocznie 10 milionów 
KWh. Znaczy to, Że cała 
gospodarka rolna zostanie 
zmechanizowana. Taka dro- 
ga prowadzi do zniesienia 
różnie między pracą fizy- 
czną a umysłową, między 
miastem a wsią — taka jest 
droga do komunizmu Zna- 
czy to, że wzrasta coraz 
szybciej potencjał gospo- 
darczy Kraju Rad, że wzra 
sta jego siła, że podwyż- 
sza się coraz szybciej stopa 
życiowa jego obywateli. O- 
gromny, milowy krok na 
drodze de komunizmu świę 
cą narody radzieckie u 
stóp posągu Józefa Stalina. 


20 lat temn, kiedy x 
trwogą lub nadzieją pow- 
tarzano nowe słowo „płatl- 
letka“, radzieccy ludzie — 
pracujący o głodzie i zim- 
nie, po kolana w wodzie 
położyił zaporę wodną na 
Dnieprze, budując elek- 
trownię o mocy 810 tys. kw. 


Czeski komunista Juliusz 
Fuozik zapisał: „Rozpoczął 
produkcję 1 maja 1932 ro- 
ku“. Polscy komuniści 
Śpiewali w wieęzleniacht 
„Huczą maszyny na Dnie- 
prostroju — sztandar po- 
wiewa czerwony — a na 
zachodzie idą do boju — 
proletariuszy miliony...“ 


Radzieccy ludzie hukiem 
maszyn na Dnieprze, nad- 
dnieprzańskim powiewem 
czerwonego sztandaru wo- 
łali: „Nie ustawajcie w 
walce — socjalizm staje się 
Życiem. 


Tylko naród pragnąży 
pokoju, walczący pokój 
może podejmować tak €= 
gromne prace, nieznanQg 
dotąd w dziejach.  Tylkę 
w ustroju socjalistycznym, 
nie znającym kryzysów 
ekonomicznych, nie rozsa- 
dzanym sprzecznościami 
nie do pokonania — można 
raplrnowaś | wykonać ta- 
kie prace. Tylko ludzie, 
którzy swe myśli I uczucia 
oddali sprawie budowania 
nowego życia, mogą wkła- 
dać tyle wysiłku } wyna- 
lazczości w pokojowe bu- 
downictwo, wiedy gdy u- 
czeni Stanów Zjednoczo- 
nych myślą o nowych bom- 
bach, nowych środkach 
masowej zagłady. W Związ- 
ku Radzieckim myśl ludz- 
ka służy szczęściu naro- 
dów, w USA — zagładzie 
narodów. 
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Huk maszyn na Wołgo- 
Donie niesie się dziś po 
świecie na trwogę impe- 
-lalistom, na nadzieję lu- 
dom. Dławcie się stra- 
chem iImperialiści — patre- 
cie jaka to siła, nie ostaje 
się jej} ani pustynia, ani 
wiatr. Czym w porôwnaniu 
z niepokonanymi piaskami 
Kara-Kum są wasze wszy Í 
pebły? 


Huk maszyn na Wolgo- 
Donie dotrze do wszyst- 
kich hiszpańskich więzień. 
przedrze się przez wszyst- 
kie obozowe druty kolcza- 
ste na Korei: nie ustawaj- 
cię w walce — komunizm 
staje się życiem. 


Ustłyszysz to ra war- 
szawslim Placr Konstytu- 
cji: Komunizm staje się 
życiem nie ma gra- 
nic możliwościom wolnego 
człowieka. 


Rozmach Wołgo - Donu 
również dla nas jest przy- 
kładem. 


downików 2 całej Polski w dniu Swięta Odrodzenia była 
równocześnie potężną manifestacją nierozerwalnej przyjaźnt 
z bojownikami o pokój na całym świecie, 


; 


4. Wspaniała defilada 200000 najlepszych młodych przo- 


Pociągnąć do odpowiedzialności 


winnych deportacji Polaków na Korsykę 
Nota Rządu Polskiego do Francji 


26 lipca br. Ministęrstwo Spraw Zagranicznych przesłało Am- 
basadzie Francuskiej w Warszawie notę w sprawie bezpraw- 
nych deportacji na Korsykę obywateli poiskich, W nocie czy- 


tamy m. in.: 


Dnia 8 lipca br., dzięki usł!- | Sobczak brała czynny udział we | 


nym staraniom władz polskich 
i wielokrotnym 
cjom, powrócili do Polski oby- 
watele polscy bezprawnie de- 
portowani przez władze francu- 
skie na Korsykę. 


Nawiązując do swojej noty z 
dnia 7 czerwca br. w sprawie 
równie bezprawnej deportacji 
na Korsykę redaktora naczelne- 
go Gazety Polskiej, obywatela 
polskiego Henryka Frydlendera, 
na którą zresztą Ministerstwo 
dotychczas nie otrzymało odpo- 
wiedzi, Ministerstwo Spraw Za- 
granicznych komunikuje szcze- 
góły tej dalszej, niesłychanej 
sprawy. 


W druglej połowie ubiegłego | 


miesiąca na wschodzie Francji 


miała miejsce nowa akcja władz | 


francuskich, wymierzona prze- 
ciwko wychodźstwu poiskiemu. 
Przeprowadzona została fala a- 
resztowań, która objęła górni- 
ków polskich, bądź to czynnych 
zawodowo, bądź to będących na 
emeryturze. Aresztowania te nie 
ominęły również 11-letniego 
dziecka i chorej staruszki. Zaa- 
resztowani zostali: Józef Heresz- 
tyn, Józef Król, Aniela Sobczak, 
Franciszek Mizera, jego żona i 
ich 11-letnia córeczka Teresa, 
oraz Tomaszewski Piotr wraz z 
żoną Jadwigą. 


Aresztowany górnik Józef He- | 


resztyn mieszkał we Francji od 
25 lat 1 jest stuprocentowym 
inwalidą. Brał czynny udział we 
francuskim Ruchu Oporu w cza- 
sie okupacji hitlerowskiej, za co 
otrzymał wysokie odznaczenia 
francuskie. Poza tym Heresztyn 
posiada medal za pracę w ko- 
palniach francuskich. Aniela 


francuskim Ruchu Oporu. Po 


ich interwen- | przebytej ostatnio ciężkiej ope- | 


'racji nie wróciła jeszcze do 
| zdrowia, przy czym jest ona 
| chronicznie chora na astmę. Gór 
| nik Mizera jest kaleką, inwali- 
| dą pracy. Górnik Tomaszewski 
! jest ciężko chory na pylicę, któ- 
|rej nabawił się w czasie 25-let- 
niej pracy w kopalniach fran- 
| cuskich. 


«~ Niektórym zaaresztowanym o- | 


bywatelom polskim nie pozwo- 
lono na zabranie ze sobą żad- 
nych rzeczy osobistych, innym 
zezwolono na zabranie jednej 
tylko walizki. Nie pozwolono 
im na pożegnanie się ze swymi 
najbliższymi. Mimo ich żądań nie 
zezwolono aresztowanym Pola- 
ikom na skontaktowanie się z 
polskimi władzami konsularny- 
mi. Wbrew wszelkim przyjętym 
|zwyczajom międzynarodowym, 
"mimo domagania się ze strony 
aresztowanych wysłania ich do 
Polski, deportowano ich ną Kor- 


sykę. 
Deportowani byli brutalnie 
| traktowani przez policję francu- 


| bicia. Inwalida Józef Heresztyn 
| za odmowę udania się na sta- 
tek, mający odwieźć deportowa- 
nych na Korsykę, został pobity 


| Korsyce w niezwykle ciężkich 
bywateli polskich traktowano 
ijak pospolitych przestępców. 
Przesłuchiwania ich miały miej- 
isce przy akompaniamencie 

krzyków, gróźb, a nawet bicia. 
| Wśród metod stosowanych przez 
i policje francuską zasługuje na 


' ską, która uciekała się nawet do | 


,i skopany przez eskortujących | 
| policjantów. 
Deportowani przebywali na 


warunkach. Zaaresztowanych o- | 


podkreślenie wykręcanie rąk, 
| kopanie w plecy i w brzuch. 

O podanych wyżej faktach 
| nieludzkiego traktowania ze- 
znali deportowani obywatele 
polscy po ich powrocie do Pol- 
ski. Niezależnie od tego omó- 
wione fakty zostały stwierdzo- 
ne również przez przedstawi- 
ciela Ambasady RP w Paryżu 
i kierownika Konsulatu RP w 
|Marsylil, którzy z polecenia 
Rządu Polskiego udali się na 
Korsykę dla roztoczenia opieki 
nad obywatelami polsktmi. 

Na podkreślenie  z*sługuje, 
| odbijający w jaskrawy sposób 
od postepowania francuskich 
władz, stosunek ludności fran- 
|cuskiej do deportowanych oby- 
wateli polskich. Zarówno w 
czasie aresztowania ich, jak i 
lpo przybyciu na miejsce de- 
|portacji, na Korsykę, obywate- 
|le polscy napotykali wszędzie 
Ina objawy sympatii i pomo- 
cy. 
swych możliwości przychodziła 
| deportowanym z wydatną po- 
|mocą, ofiarowując im mieszka- 


f 
| 


j 


ioni pozbawieni. 
|  Wywiezienie redaktora Fryd- 


| deportacje każą przypuszczać, 
że władze francuskie przyjęły 


j 


system represjonowania oby - 
|wateli polskich, których, 
| twierdzą, zamierzają ekspul- 
sować. Podłoża tego nowego 
| systemu należy więc doszuki- 
wać sie w dziedzinie politycz- 
nej. Jest on jedna z metod pro- 


władz francuskich, wymierzo_ 
nej przeciwko wychodźstwu pol- 


skiemu we Francji, które po- 
(niosło tak wielkie zasługi 
| wobec Francji przed wojną, 


zarówno przez wspólną z na- 


Podstawowe zalania PKP w świetle uchwał 
VII Plenum KC PZPR 


W Warszawie odbyła się ostatnio narada aktywu partyjno- 


gospodarczego kolejarzy, poświęcena 


omówieniu podstawo- 


wych zadań PKP, w świetle uchwał VII Plenum KC PZPR. 


Na naradę przybyli: wicepre- 
mier Jędrychowski, minister 
Kolei Strzelecki, kierownik wy- 
działu komunikacyjnego KC 
PZPR Gordon, sekretarz CRZZ 
Kratko, © przewodniczący ZG 
ZZK Stachacz i czołowy aktyw 
ze wszystkich większych jedno- 


stek służbowych. Referat wy-| 


głosił minister Strzelecki. 
Narada wykazała, że jedną 

z podstawowych trudności — 

brak niezbędnej siły roboczej— 


będzie można przezwyciężyć 
przez usprawnienie organizacji 
pracy aparatu zatrudnienia, 


rozszerzenie werbunku kobiet 
i otwarcie przed nimi dostępu 
do wszystkich stanowisk, zao- 
strzenie walki z przerostami w 
administracji, zwiększenie tro- 
ski o sprawy bytowe ogółu ko- 
lejarzy i przez podniesienie 
dyscypliny służbowej. 

Doniosłe znaczenie będzie 
miało również szkolenie zawo- 
dowe w szkołach technicznych 
dla uczniów i dla awansowa- 
nych robotników oraz masowe 


szkolenie na kursach central-| 


nych 1 wewnątrz-zakładowe. 


Następnym warunkiem wy- 


konania zadań przez kolejnic-| 


two jest rozszerzenie mechani- 
zacji robót. 


Ważnym zagadnieniem jest 


także pełne wykorzystania ma- | 


szyn i urządzeń technicznych. 

Istotnym także warunkiem 
pełnej realizacji zadań przewo- 
zowych kolei jest rozszerzenie 


W środku 10-tej Śluzy znajduje się wysoka wieża 


| współzawodnictwa międzybran- 
żowego. A 

Z naciskiem mówiono na na- 
radzie o potrzebie reorganiza- 
| cji systemu plac, o stałym 
| usprawnieniu systemu premii, 
zwiększeniu stopnia zaakordo- 


CZESŁAW BIAŁOWĄS 


I żal.. żal gryzie oczy. 


wania robót i usprawnieniu ich | 


normowania. W trosce o po- 
prawę warunków bytowych 
pracowników narada wskazała 
na konieczność 
centrali zaopatrzenia kolejarzy, 


hodowlanych i warzywniczych 
dla punktów zbiorowego ży- 
wienia, rozszerzenia sieci punk- 
tów usługowych, sklepów itd. 


STARY MURARZ 


Kiedy czyta o murarskich rekordach, 
Jest zly, lecz sam nie wie czemu: 

„Ot, dla młodych to rzecz może dobra, 
A ja, stary, robłę po staremu“ 


Na niebie chmury I na czole chmura... 
Kielnig w grząską zaprawę zanurzył. 
„Dzisiaj co? — sześć miesięcy I murarz. 


Nas uczono pięć lat albo dłużej!“ 


(...pół roku — wapno dostarczać... 
-pól roku cegły donosić...) 
Ciemnieje wspomnieniem twarz starca 


„Nie zdąża biec za życiem... Ach, jak bolą 
Z serdecznych rozterek budowane słował 
„Dzisiaj, panie, wszyscy się szkolą, 

| A kto będzie domy murował?... 


„.Bo mój syn to nie będzie... Inżynierem zostanie, 


Kto by dawnłej pomyślał: syn murarza — inżynteri 
..Takie czasy, takie czasy, mój panie“, 
Narzeka.., | uśmiecha się w myśli do syna. 
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otoczona 


piękną kolumnadą. Z wieży widać także Morze Warwarow- 


S. SZASZKOW 


C -ujo7 © = mam 
Min. Żeglugi rzecznej ZSRR 


Dnia 27 lipea br. nastąpi- 
ło uroczyste otwarcie Woł- 
żańsko - Dońskiego Kanału 
Żeglownego imienia Lenina. 
W poniższym artykule min, 
Szaszkow omawia znaczenie 
Kanału jako wielkiej magi- 
strali żeglugowej i transpor- 
towej. 

(Red.) 


W roku 1937, z chwilą uru- 
chomienia Kanału im. Mo- 
skwy, koło murów Kremla 
przepływać zaczęły wielkie 
parostatki i motorowce z Woł- 
gi. Obecnie, dzięki Kanałowi 
Wołga-Don, do Moskwy przy- 
bywać będą statki nie tylko 
u Morza Kaspijskiego, Bal- 
tyokiego I Białego, lecz rów- 
nież z Azowskiego I Czarnego. 
Stolica ZSRR stała się portem 
pięciu mórz. 


Nowy kanał żeglowny po- 
zwolił włączyć do obrotu go- 
spodarczego z morzami Czar- 
nym i Azowskim 30 tys. km 
arterii wodnych  systematu 
rzecznego Wołgi i rzek pół- 
nocno - zachodnich ZSRR. 
Dzięki Kanałowi Wołga-Don 
powstaje komunikacja wodna 
mórz południowych nie tylko 
z Moskwą, lecz równieź z 
Leningradem, Białomorskiem, 
Archangielskiem, nie mówiąc 
już o miastach położonych 
nad Wołgą. 

Z chwilą uruchomienia ka- 
nału znacznie zwiększy się 
rzecany obróż przeładunkowy 
w części BEE. 


Ludność Korsyki w miarę | wania obywateli polskich oraz | 


nie i pożywienie, których byli | 


|deportowanie na Korsykę jako | 


NRB wykonała plan gospotlarczy 


jak i 


|w okresie wojny oraz później | 
Iny s I | produkcji przemysłowej w II 


uruchomienia | 


$ 


| tom, 


| się 


|piękne, jasne mieszkania, 


rodem francuskim walkę prze- | 


hitlerowskim okupan- 
jak i przez przyczynie- 
nie się do odbudowy  znisz- 


ciwko 


czonej wojną gospodarki fran- | 


cuskiej. 


Powołując się na wszystkie | 


detychczasowe interwencje | 
pretesty złożone w tej spra- 
wie Ambasadzie Francuskiej w 
Warszawie i w MSZ franous- 
kim w Paryżu, Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ponow- 
nie jak najenergiczniej prote- 
stuje przeciwko  deportowaniu 
obywateli polskich na  Korsy- 


|kę oraz przeciwko brutalnemu 


traktowaniu ich i domaga się 
położenia kresu tym niedo - 
puszczalnym praktykom, Nie- 
zależnie od tego Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych domaga 
przeprowadzenia dokład- 
nego śledztwa i pociągnięcia do 


jodpowiedzialności winnych de- 


portacji i brutalnego trakto - 
prosi o powiadomienie  Minl- 
sterstwa e przedsięwziętych w 
tej sprawie krokach. 
Jednocześnie Ministerstwo 


| Spraw Zagranicznych prosi o 
| ; nadesłanie odpowiedzi na swą 
lendera oraz wyżej omawiane , 


notę z dnia 7 czerwca 1952 w 


| sprawie redaktora Frydlendera, 


rządu radzieckiego. 


Punktualnie o godzinie 14.00 
dźwięki fanfar oznajmiają © 
rozpoczęciu pokazu, Uroczyście 
rozbrzmiewa hymn Związku Ra- 
dzieckiego. Daleko roznosi się 
echo honorowych salw artyle- 
ryjskich. 


Święto lotnicze w Tuszyno 
pod Moskwą staje się z roku na 
rok coraz wspanialsze, Pokaz 
lotniczy otwierają samoloty, na 
których widnieje purpurowa 
flaga z portretem Stalina, flagi 
lotnicze, sztandary republik 
związkowych, wielkie transpa- 
renty z hasłem: „Naprzód do 
komunizmu!*. Nie zdążyły je 
szcze samoloty skryć się za ho- 
ryzontem, gdy nad lotnisko nad- 
leciało blisko 100 samolotów 
sportowych pilotowanych przez 
lotników-amatorów: robotników, 
inżynierów, studentów. Grupa 
ta tworzy jakże bliskie i drogie 
jsercu każdego człowieka ra- 
dzieckiego słowa: „CHWAŁA 
i STALINOWI“. 


| W niezwykle interesującym i 
bogatym programie święta lot- 


ii kwartału 


Centralne biuro  statystycz- 


! Państwo Komisji Plano- 
wadzonej od szeregu lat akcji enea s, sj 


wania Gospodarczego NRD o0- 
publikowało komunikat o wy- 


| konaniu planu rozwoju gospo- 


darki narodowej NRD za II 


| kwartał 1952 r. 


Komunikat stwierdza, że plan 


kwartale 1952 r. wykonany zo- 
stał w 101,1 proc. Produkcja 
przemysłowa wzrosła w II kw. 


w 181,1 proc. 


br. o 13 proc. w porównaniu z 
II kw. 1951 r. 

W II kw. br. nastąpił dalszy 
wzrost liczebny parku trakto- 
rowego w ośrodkach maszyno- 
wo-traktorowych republiki. 

Obroty handlu zagranicznego 
NRD wzrosły w JI kw. br. o 
24 proc. w porównaniu z II kw. 
1951 r. Sumy inwestycyjne, 
przeznaczone na rozbudowę go- 
spodarki narodowej w NRD, 
wzrosły o 35 proc. 


Prawo azylu w KRD otrzymał 


h. wicepremier 
Oświadczenie dr Gereke 


Dolnej Saksenil 
na konierencji prasowej 


B. wicepremier Dolnej Saksonii dr Gereke przybył do NRD 
i zwrócił się do rządu NRD z prośbą o udzielenie mu prawa 
azylu. Na konferencji prasowej dr Gereke złożył oświadcze- 
nie, w którym umotywował Swą decyzję przejścia na stronę 


| NRD. 
stworzenia odpowiednich baz! 


Dr Gerceke na wstępie zazna- 
czył, że między nim a Ade- 


|nauerem doszło do rozdźwię- 


ków w kwestij zjednoczenia 
Niemiec. Adenauer kategoTycz- 


|nie sprzeciwiał się wszystkim 


próbom niektórych polityków 
zachodnio-niemieckich, którzy 
zmierzali do nawiązania rozmów 
z NRD w sprawie zjednoczenia 
Niemiec. W związku z tym, że 
Gereke, który przez 3 lata był 
przewodniczącym CDU Dolnej 
Saksonii, wypowiadał się za 
rozmowami z przedstawicielami 
NRD, Adenauer prowadził prze- 


ciwko niemu dziką kampanię | 


oszczerczą. 
Dr Gereke z kolei podał, że 
reprezentant amerykańskiego 


wysokiego komisarza w Dolnej 
Saksonii, Biel, oferował mu za- 


szczytne stanowiska i pieniądze 
za poparcie polityki bońskiej. 
Równocześnie rozmaite elemen- 
ty, znajdujące się na służbie 
Adenauera lub okupantów ame- 
rykańskich, zaczęły występować 
z pogróżkami pod adresem Ge- 
rekego za zwalczanie Adenaue- 
Ta. Gereke zaznaczył, że w 
Niemczech zachodnich znajdu- 
ją się ludzie, którzy są zainte- 
resowani w jego śmierci, po- 
nieważ należy on do tych poli- 
tyków, którzy wypowiadają się 
za pokojowym zjednoczeniem 


ze wszystkimi sąsiadami, 

| Gereke w zakończeniu swego 
|oświadczenia stwierdził, że przy- 
był do NRD, by kontynuować 
| walkę o jedność kraju i o u- 
trwalenie pokoju, 


| Coraz więcej ludzi 


pracy w Warszawie 


otrzymiuje nowe, piękne mieszkania 


Coraz więcej ludzi pracy w 
Warszawie otrzymuje nowe, 
wy- 
posażone w najnowocześniejsze 
urządzenia sanitarne i wygody, 
które zapewnia ludziom pracy 
nowe socjalistyczne budownic- 
two mieszkaniowe. Coraz wię- 
cej robotników dostaje miesz- 
kania w centrum miasta i w 
dzielnicach, które były dawniej 
dostępne tylko dla uprzywile- 
jowanych. 

W dniu 21 bm. w przededniu 
8 rocznicy Święta Odrodzenia— 
51 czołowych przodowników 
pracy z Warszawy otrzymało 
piękne mieszkania na MDM, 
Muranowie, Ochocie i innych 


Z Donu do rejonów przemy- 
słowych nad Wołgą, na Ural 
(korytem Kamy), do Moskwy 
i Leningradu popłyną ładunki 
o doniosłym znaczeniu: do- 
niecki węgiel 1 metal, zboże 
północnego Kaukazu, maszy- 
ny rolnicze z Rostowa, ruda 
manganowa; w przeciwnym 
kierunku — do rejonów Za- 
głębia Donieckiego, na wy- 
brzeża Morza Azowskiego, na 
północny Kaukaz — ciągnąć 
będą transporty budulca, ko- 
palniaków, rudy, nawozów 
sztucznych, produktów nafto- 
wych, samochodów, papieru 
i innych towarów. 

W okresie próbnej eksplo- 
atacji kanału przepłynęło nim 
w obydwu kierunkach około 
200 statków samobieżnych í 
holowanych. Na Don kierowa- 
no transporty z budulcem, ce- 
mentem, na Wołgę — węgiel, 
materiały budowlane i in. 

W ostatnich latach wiele 
dokonano w dziedzinis budo- 
wy statków dla nowej magi- 
strali wodnej. W ramach po- 
wojennej pięciolatki stalinow= 
skiej zaprojektowano i zbudo= 
wano w stoczniach wiele udo- 
skonalonych modeli hólowni- 
ków, transportowców i stat- 
ków pasażerskich. Z jeszcze 
większym rozmachem rozwi- 
jało się tb budownictwo w 
roku 1951. 

Obecnie produkuje się he- 
iowniene modsrowse smybko- 


| osiedlach budującej się War- 


| szawy, 

Jednym z tych — którzy 
otrzymali mieszkania w MDM, 
jest wielokrotny przodownik 
pracy — Florian Przystawko, 
stolarz z Zakładów Wytwór= 
czych Urządzeń i Aparatury 
Grzejniczej. 


W bloku nr 20 na Ochocie 
otrzymał piękne 3 pokoje o- 
ciemniały inwalida wojenny— 


Jan Pasek, dziewiarz z Inwa- 
lidzkiej Spółdzielni Pracy 
Ociemniałycn Żołnierzy. Jan 


Pasek jest przodownikiem pra- 
cy, wyrabia przeciętnie 150 
proe, normy. 


bleżne s napędem © silniku 
Diesla oraz parostatki turbi- 
nowe x napędem kotłów wy- 
sokoprężnych, wreszcie wiel- 
kie samobieżne barki I statki- 
cysterny, Flotylla holowników 
Wołgo-Donu składa się z me- 
talowych barek sześciu typów 
o nośności do 3 tys. ton. Poza 
tym, po  Wołgo-Donie będą 
kursować  motorowce tran- 
sportowe typu „Bolszaja Woł- 
ga“, produkcji stoczni „Kra- 
enoje Sormowo“, Przewiduje 
sią też budowę rmechanizo- 
wanych barek samowyładow= 
czych. 

Dla pasażerskich linii żeglu- 
gowych rozpocznie sią w 
najbliższej przyszłości budo- 
wę potężnych szybkobieżnych 
motorowców elektrycznych. 
Te trzypokładowe statki po- 
siadać będą 500 miejse w ka- 
jutach, kino, sale wypoczyn- 
kowe, restauracje, bibliotekę, 
czytelnię, zolarium, laborato- 
rium fotograficzne, bilardy itd. 


Prócz tego buduje się sze- 
reg jednostek, obliczonych na 
450 miejsc. Na liniach do- 
jazdowych kursować będą 
tramwaje rzeczne „Moskwicz“. 

Zatwierdzono już rozkłady 
jazdy statków transportowych 
i pasażerskich. Najdłuższą 
linią komunikacyjną na trasie 
Wołga-Don będzie linia Mo- 
era długości 3.260 


Niemiec į za przyjaźnią Niemiec’ 


WIELKI POKAZ LOTRICZY W 


na lotnisku 


niczego brali udział nie tylko 
piloci moskiewscy lecz również 
piloci sportowi z innych miast. 

W drugiej części pokazu lotni- 
czego wzięli udział piloci woj- 
skowi, demonstrując wspaniały 
kunszt lotniczy. 

W powietrzu znajdują się sa- 
moloty odrzutowe konstrukcji 
Mikojana. Ich szybkość jest tak 
wielka, że trudno nawet śledzić 
wzrokiem przelot tych apara- 
tów. Porywający, zapierający 
dech w piersiach widok spra- 
wiały samoloty odrzutowe lecą- 
ce sobie na spotkanie, Z ogrom- 
ną szybkością zbliżały się ku 
sobie i rozchodziły dwa klucze 
samolotów, wykonując jedno- 
cześnie pętle, świece i inne fi- 
gury wyższego pilotażu, 

Nad lotniskiem  przeleciały 
następnie eskadry samolotów 
wybitnych konstruktorów ra- 
dzieckich Tupolewa, Iliuszyna i 
Mikojańa, Z wielkim zaintere- 
sowaniem podziwiali mieszkań- 
cy Moskwy start i lądowanie 
samolotów - śmigłowców kon- 
strukcji się = Müa. 


| Minister spraw wojskowych 

| ZSRR, Marszałek Związku Ra- 

| dzieckiego A. Wasilewski 
Rej rozkaz następującej tre- 
cj: 


dd l 


Od powodzenia naszej 
budowy zależy powodzenia 
i szybsza realizacja innych 
wielkich budowli, dalsze 
umocnienie potęgi naszej 
Ojczyzny. 

Oto dlaczego uważamy, 
że urzeczywistniając wie- 
lowieczne marzenie narodu 
rosyjskiego o połączeniu 
Wołgi z Donem, znajduje- 
my się na pierwszej lint 


List ten piszę z brzegów 
nowej drogi wodnej. . Wody 
Wołgi t Donu pluszczą w 
śluzach kanału. Droga de 
pięciu mórz otwarta! 


I teraz chcę wspomnieć 
o minionych dniach, o ra- 
dośct zwycięstw odniesio- 
nych tutaj w stalin- 
gradzkim stepie, u krańców 
miasta-bohatera. 

Przyjechałam na budowę 
z rodzinnego Donbasu, 
gdzie pracowałam w kopal- 
ni Sztierowskiego Zjedno- 


Dla zalogi naszej pompy 
ziemnej, jak t dla wszyst- 
kich hydromechanizatorów 
budowy, praca na Wołgo- 
Donie była doskonałą szko- 
łą mistrzostwa. Niemal 
wszyscy zrobiliśmy tutaj 
pierwsze samodzielne kro- 
ki na drodze do opanowa- 
nia trudnego i ciekawego 
zawodu. To, co kiedyś wy- 
dawało nam się trudne i nie 
zrozumiałe, teraz stało się 
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w [uszyno 


bolszewickiej i 


. Towarzysze piloci i nawiga- 
torzy, inżynierowie i technicy, 
strzelcy pokładowi i radiotele- 
grafiści, mechanicy samoloto- 
wi, pracownicy przemysłu lot- 
niczego! Towarzysze żołnierze 
i podoficerowie! Towarzysze 
oficerowie i generałowie! 


W dniu dzisiejszym Arria 
Radziecka i cały naród obcho- 
dzą Dzień Lotnictwa ZSRR. 
Witam Was z okazji Dnia Lot- 
nictwa. Życzę okrytym chwałą 
stalinowskim wojskom lotni- 
czym i wszystkim pracowni- 
kom przemysłu lotniczego no- 
wych sukcesów w dalszym u- 
macnianiu potęgi lotniczej na- 
szej ojczyzny radzieckiej. Dla 
uczczenia Dnia Lotnictwa ZSR. 
rozkazuję: d 

Dzisłaj, 27 lipca 1952 r. w 
stolicy naszej ojczyzny — Mo- 
skwie oraz w stolicach repu- 
blik związkowych oddać 20 
salw honorowych  artyleryj- 
skich. 


Niech żyje radziecka 
powietrzna! 
Niech żyje bohaterski r" "" 


radziecki i jego Siły Zbrejn.. 
Niech żyje rząd radziecki! 
Niech żyje wielka partia Le- 

nina-Stalina, Inspirator i orga- 


ftota 


J. BieSsonon 


pomocnik maszynisty koparki, 
sekretarz organizacji komso- 
moiskiej na oddziale koparek 


walki o sprawę pokoju. O 
tym my — budowniczowie 
Wołgo-Dońskiego kanału 
żeglownego napisaliśmy rok 
temu w liścia do towarzy- 
sza Stalina i wówczas wła- 
śnie złożyliśmy przysięgę, 


E. Czendari: wa 


elektrospawaczka a 


ezenia. Wybrałam zawód 
elektrospawaczki, Tu właś- 
nie na budowie ukończyłani 
kursy i zostałam skierowa- 
na do Marinowskiego rejo- 
nu budowlanego. Przyzna- 
ję, początkowo było mi do- 


syć ciężko: brak mi było 
doświadczenia w pracy. 
Lecz czyż my — komso- 


molcy mamy prawo ulegać 
trudnościom? 


W. hlenin 


kierownik młodzieżowej 
py ziemnej nr 307 


pom- 


nas opanowali po kilka za- 
wodów ił  zmniejszyliśmy 
stan etatów do 21 ludzi. 
Było to możliwe dlatego, 
że każdy starał się praco- 
wać jak najofiarniej, po 
komsomolsku, że każdy z 
nas kochał swoją pracę. 
Wielki zaszczyt przypadł 


OBEGKOŚCI |. STAM 
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Mówią młodzi budowniczowie Wołgo-Donu 


Dni i noce trwała bitwa o wodę dla bezkresnych stalingradzkich 
| nocą nie milkł tutaj chrzęst gąsienic, wycie motorów, błyskały ognie elektrycznych 
spawarek. Ludzie budowali wielką drogę wodną — kanał, który połączył 5 mórz. 

Niezwykła cisza zapanowała teraz w tych miejscach, gdzie przebiega trasa drogi 
modnej. Przepiękna, olbrzymia budowa — pierworodny syn wielkich budowli 
nizmu Wołgo-Doński kanał żeglowny imienia W. I. Lenina został oddany do użytku. 

Poniżej drukujemy wypowiedzi grupy młodych budowniczych kanału. 


Dotrzymaliśmy słowa danego tow. Stalinowi 


Zdany z honorem egzamin 


Budować komunizm to szczęście 


Ą 


Naród radziecki uroczyście obchodził Dzień Lotnictwa 


Dzień święta lotnictwa Jest zawsze doniesłym wydarzeniem w życiu mieszkańców Mo- 
| skwy. Od wczesnych godzin rannych z dworców kolejowych odjeżdżały bez przerwy specjał- 
ne pociągi do Tuszyna. Przy akompaniamencie muzyki rozbrzmiewają nad lotniskiem pełne 
radości pieśni o kraju radzieckim, 

Wśród burzliwych oklasków i entuzjastycznych owacji zgromadzonych tłumów, na try- 
bunie rządowej zajmują miejsca — JOZEF STALIN oraz przywódcy partii 


nizator wszystkich naszych 
zwycięstw! 
Chwała naszemu mądremu 


wodzowi, wielkiemu nauczycie- 
lowi i genialnemu dowódcy — 


| towarzyszowi Sialinowi. 


Uroczyšcie obchodził naród 
radziecki tradycyjne święto sta- 
linowskiego lotnictwa. Dzien- 
niki zamieściły liczne artykuły 
poświęcone rozwojowi, osiąg- 
nięciom i potędze lotnictwa ra- 


dzieckiego. Prasa radziecka 
wskazuje, że lotnictwo w 
ZSRR służy sprawie pokoju, 


interesom pokojowego budow- 
nictwa. 

Na łamach dziennika „Kom- 
somolskaja Prawda“ generał 
lotnictwa — Wasyl Stalin przy- 
pomina, że w Rosji zbudowano 
po raz pierwszy na świecie 
ciężkie samoloty wielosilniko- 
we, hydroplan, szybowiec, Ba- 


mołotową aparaturę radio- 
wą itp. 
Charakteryzując poszczegól- 


ne etapy rozwoju lotnictwa ra- 
dzieckiego, Wasyl Stalin pod- 
kreśla, że w okresie powojen- 
nym łotnictwo wojskowe ZSRR 
wykonując zaszczytne i odpo- 
wiedzialne zadanie obrony po- 
koju i bezpieczeństwa kraju 
rozwija się nadal i doskonali. 
Lotnicy wojskowi opanowują 
nową technikę, doskonalą sztu- 
kę latania w najcięższych na- 
wet warunkach atmosterycz- 
nych i dają bohaterskie przykła 
dy bezgranicznego umiłowania 
ojczyzny. 


m a 


stepów. Dniem 


komu- 


że obowiązek wobee Oł- 
czyzny wykonamy w ter- 
minie. Dzisiaj każdy z nas 
mówi z dumą: „Dotrzyma- 
liśmy słowa danego towa- 
rzyszowi Stalinowi". Z wo- 
li partii bolszewickiej, z 
woli ludzł radzieckich Woł- 
ga została połączona z Do- 
nem. Kanał włączony zo- 
stał do systemu istnieją- 
cych wodnych dróg kraju. 


Dniami i nocami, w upał 
czy mróz, w czasie zamieci 
czy deszczu pracowały ty- 
siące ludzi na Wołgo-Do- 
nie. Wszystkich nas zagrze- 
wała i wzywała naprzód 
myśl, że wykonujemy za- 
danie wielkiego towarzysza 
Stalina. Wiedzieliśmy, że 
kanał Wołgo-Doński — to 
nie tylko droga do pięciu 
mórz, lecz także jeden 
wielki krok na drodze do 
komunizmu. 


I dziś, kiedy nad Woigo- 
Donem rozlegają się syreny 
parostatków, każdy z nas 
szczyci się tym, że nie za- 
wiódł zaujania Ojczyzny t 
wielkiego Stalina. 


Nasza pompa ziemna 
wyjdzie wkrótce na inną 
olbrzymią budowę komu- 
nizmu — budowe Stalin- 
gradzkiej Hydroelektrowni. 
Cieszymy się niezmiernie z 
tego zadania, bowiem nie 
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zupełnie zwyczajne. Weź- w udziale nam — budow- ; 
my chociażby naszą załogę. niczym pierworodnego sy- "a większego szczęścia od 
Według etatów należało się na wielkich budów komu- tego, jak być budowniczym 
nam 36 ludzi Niektórzy s  mizmu. komunizmu. 
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- Nowa magistrala żeglugowa — Kanał Wołga - Don 


Wzdłuż nowej arterii wod- 
nej zbudowano potężne zme- 
chanizowane porty w Kałaczu 
1 Cymlańskiej, rozszerzono | 
unowocześniono porty: To- 
stowski, stalingradzki, kujby- 
szewski 1 gorkowski. 

Dla usprawnienia obsługi 
pasażerów zrekonstruowano 
dworzec rzeczny w Rostowie. 
W Stalingradzie zainstalowano 
pływający dworzec żelbetowy, 
Heczący około 100 pomieszczeń; 
łączna ich powierzchnia (bez 
tarasu), wynosi 1700 m. 

Wzdłuż wybrzeży nowej 
trasy zainstalowano znaki roz- 
poznawcze wysokości 60 me- 
trów. Znaki te wyposażone są 
w sygnalizację świetlną. Śwła- 
tło włącza się automatycznie 
x nastaniem zmierzchu 1 auto- 
matycznie gaśnie nad ranem. 


Na powierzchni Donu, od 
Kałacza do Stanicy Suworow- 
skiej, zainstalowano rzeczna 
boje świetlne, a na odcinku 
od Stanicy Suworowskiej do 
portu Cymlańskiego — mor- 
skie boje świetlne, które w 
czasie burzy automatycznie 
nadają sygnały dźwiękowe. 


Pracownicy transportu rzecz- 
nego ZSRR postawili sobie za 
zadanie przeistoczyć magistra- 
lẹ wodną Wołga-Don we wzo- 
rową arterię żeglugowo-tran- 
sportową. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że s zadania tego wywią- 
żą sią znakomicie, 


biało-śnieżne płyty, 


1 


Piękno architektury cymlańskiej zapory wodnej podkreślają 


którymi została ona wyłożona, oraz 98" 


lewy z brązu zdobiące jej wielki masyw. 


O CZYM MARZA 


MŁODZI BUDOWNICZOWIE POLSKI SOCJALISTYCZNEJ 
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Chciałbym wynaleźć lekarstwo 
przeciw rakowi... 


Było to za okupacji. miałem wtedy 
12 lat. Często przychodziła do nas zna- 
joma matki, żona małorolnego chłopa, 
Sokołowska, młoda kobieta. Mąż jej 
zginął na początku wojny. pozostawiając 
na jej barkach wychowanie trojga 
drobnych dzieci, Zachorowałą ona na- 
gle na raka. W przeciągu kilku dni 
zmieniła się nie do poznania, Wyczer” 
pywała ją choroba i sama świadomość 
tej groźnej choroby, Nie zapomnę ni- 
gdy wyrazu jej twarzy. wykrzywionej 
bólem, zapiakanej, gdy skarżąc się mo- 
jej matce mówiła: „co teraz będzie z 
moimi dzieciakami?“ 

W koszmarnym okresie l 
tlerowskiej, gdy okupant niszczył mi 
llony ludzi w Oświęcimiu i Maidanku, 
trudno było marzyć biednej kobiecinie o 
leczeniu raka, Żvia z świadomością te- 
go, że umrze. W niedługim czasie U- 
marła, pozostawiając dzieci opiece losu. 
Los nadszedł dobry — Polska Odrodzo- 
na zaopiekowała się nimi, teraz SIĘ 
kształcą. Ja jednak nie mogę do tej 
chwili zapomnieć tej kobiety, człowieka 
który przecież mógł żyć, cieszyć się, 
pracować dla dobra społeczeństwa. 


okupacji hi- 


O czym marzę na przyszłość? — no 
właśnie o tym, aby leczyć, wracać ma” 
łym dzieciom ich matki I ojców, rato- 
wać obywateli potrzebnych Polsce Lu- 
dowej, wyrywać ich ze szponów wro- 
glego nowotworu. Wielu ludzi ginie 
rokrocznie na tę chorobę, wielu lu- 
dzi pragnących żyć. Chciałbym ich 
wszystkich uratować od Śmierci i to 
postawiłem sobie za cel życia. 

Chciałbym wynaleźć jakieś lekarstwo, 
które zabezpieczyłoby ludzi przed dzia- 
łaniem nowotworu, jakąś szczepionkę 
przeciw rakowi. Sa to zresztą myśli 
surowe, ot! marzenie, ale przecież so- 
cjalizmu bez marzeń budować nie moż- 
na, a nasz ustrój umożliwi mi urzeczy- 
wistnienie tego marzenia, Kto wie, czy 
po 5-ciu latach studiów i po 5-ciu la- 
tach praktyki nie osiągnę już swe- 
go celu. Rok 1962, wizja zupełnego 
zwycięstwa socjalizmu czeka, towarzy- 
sze! Maszerujmy jej naprzeciw, niech 
każdy z nas wytrwale dąży do swego 
celu — o ile celem tym jest dobro lu- 
dzi, 
+ ANDRZEJ TROJANOWSKI 

Kraków 


Ojczyzna potrzebuje stali 
- będę inżynierem hutnikiem... 


W naszej ukochanej Ojczyźnie — Pol- 
sce Ludowej marzenia szybko przeista” 
czałą się w rzeczywistość, One właśnie 
ukazują mi cel dalszego życia. Widzę 
jak rośnie i potęźnieje nasz kraj, jak 
rozbudowuje się przemysł. Potrzeba 
nam coraz więcej stali służącej poko- 
jowemu budownictwu, stali na pługi | 
maszyny. a 

Zrozumiałem to i dlatego moim ma- 
rzeniem jest zostać inżynierem-hutni- 
kiem. Obecnie uczę się w Technikum 
Hutniczym i wytężoną pracą zdobywam 


wiedzę, aby móc ją zastosować w 
przyszłości jako inżynier - hutnik w 
Nowej Hucie, pierwszym socjalistycz- 
nym mieście wzniesionym rękami mło” 
dzieży, Wiem, że dzięki dogodnym wa- 
runkom, jakie daje mi Polska Ludowa, 
która troszczy się o wychowanie no- 
wego pokolenia przyszłych budowni- 
czych szczęśliwej przyszłości — marze” 
i oje spełnią się. 

E HENRYK NOWACZEK (lat 18) 

uczeń Technikum Hutniczego 

Częstochowa 


Jako lekarz walczyć będę o przebudowę 
społeczną wsi... 


Moim marzeniem od najmłodszych 
lat jest praca społeczno-polityczna, wal- 
ka o przebudowę wsi, walka z wrogiem 


klasowym. Za 2 lata, po ukończeniu 
liceum ogólnokształcącego, chcę skon- 
czyć szkołę lekarską i iść na wieś į nie 


Z 


tylko nieść pomoe lekarską, ale jako 
aktywista partyjny pracować politycz- 
nie, uświadamiać masy i tępić ich wro- 
gów. 


Wyobrażam sobie, że w roku 1962 
moja rodzinna zacofana wieś na Biało- 
stocczyźnie zatętni nowym, szczęśli- 
wym życiem. We wsi będzie spółdziel- 
nia produkcyjna, na której polach czło- 
wiek będzie kierować pracą maszyn. 
Piękna, brukowana ulica obsadzona 


NASZEJ ANKIETY 

Czego pragnę dokonać w ciągu najbliższych 
10 lat? Jakie będzie nasze życie 

w roku 1962? 


drzewami będzie oświetlona elektrycz- 
nością. A ludzie mieszkać będą w pięk- 
nych, murowanych domach. We wsi bę- 
dzie wzorowy ośrodek zdrowia, stałe 
kino, dom kultury, w którym mieścić 
się będzie czytelnia 1 biblioteka. A mie- 
szkańcy wsi żyć będą w szczęściu i ra- 
dości. 


FRANCISZEK MATUS (lat 16) 
uczeń, wieś Szymki 
pow. białostocki 


Chcę być takim pedagogiem 
jakimi byli Makarenko i Krupska... 


Będąc jeszcze małą dziewczynką ma- 
rzyłam 0 zawodzie nauczycielskim. 
I oto znalazłam się w wymarzonej 
przeze mnie szkole. Tylko dzięki wła” 
dzy ludowej moje marzenia z dziecin- 
nych lat spełniają się. 


Ucząc się w tym roku pedagogiki, po- 
znałam zadanie stojące przed nauczy- 
cielem w Polsce Ludowej. Nauczyciel 
w Polsce Ludowej ma wychować no- 
wego socjalistycznego człowieka, Dla- 
tego też, gdy za dwa lata stanę do pra- 
ey, muszę to zadanie godnie wypełnić. 


Moim największym marzeniem jest 
wychować dzieci na dobrych obywateli, 
zdolnych do pracy | obrony. Będę się 
starała uczyć dziect miłości do ojczy- 


zny, ludu pracującego i nienawiści do 
wrogów i ciemiężycleli. 


Powołanie nauczyciela i wychowawcy 
w nowej epoce budownictwa socjali- 
stycznego — to odpowiedzialna | nieła- 
twa, ale najpiękniejsza misja społecz- 
na — jeśli się ją należycie rozumie i 
wypełnia. Ja chcę być takim wycho- 
wawcą młodzieży jakimi byli Anteni 
Makarenko i Nadieżda Krupska. Bedę 
się starała sumiennie t wytrwale pra- 
cować, aby to o czym marzę, mogło się 
spełnić. 


ELŻBIETA KANIEWSKA (lat 16) 


Państwowe Liceum Pedagogiczne 
Częstochowa 


Będąc przedszkolanką otoczę dziecko 
- prawdziwy skarb narodu — dobrą opieką... 


Moim największym pragnieniem jest 
zostać przedszkolanką. Obecnie ukoń- 
czyłam drugą klasę Liceum Wycho- 
wawczyń Przedszkoli. Staram się jak 
najlepiej uczyć. W ostatnim roku szkol- 
nym podwoję swój wysiłek, postaram 
sią zdać dobrze maturę. Po maturze 
pragnęłabym pójść do pracy, Wiem, że 
dziecko jest największym skarbem nie 
tylko rodziców ale i państwa — całego 
społeczeństwa. Będę się starała stwo- 
rzyć w moim przedszkolu taką atmo- 
słerę, żeby dziecko czuło się jak w do- 
mu. Matki widząc swoje dzieci wesołe, 
szczęśliwe, będą szły do swojej pracy 
spokojnie. Będę się starała re wszyst- 
kich sił być dobrą przedszkolanką. wi- 


dzę się otoczona rojem dzieciaków, któ- 
rym ja opowiadam o naszej kochanej 
Ojczyźnie, o naszym nauczycielu | wiel- 
kim przyjacielu dzieci — Bolesławie 
Bierucie. 


MARIA CZECH (lat 16) 
Blelsko 


Przypominamy, że nadsyłając wy- 
powiedzi należy podawać: wiek, za- 


wód i miejsce zamieszkania. 
Red. 


|cę, że staję się coraz bardziej 
|użytecznym członkiem naszego 


| 


| 
| 
j 


| Zlocie 


|w nim udział. — Podjęłam zo- 
|bowiązanie w kwietniu: do 22 


|zawodnictwa Zlotowego stwier- 
| dziła wtedy: 


| Polski, 


się. 


| złotowe 


|w BydgoSzczy 
ZP ZMP w Świeciu 


w Przechowie. 


| @ Zarząd Wojewódzki ZMP 
spowodował, że 
wypłacił 
należne pobory przewodniczą- 
cemu Zarządu Gminnego ZMP 


© Dostawca towarów do filii 
Gminnej Spółdzielni w Nedeżo- | 
wie, pow. Temaszów Lubelski, 


towy PZPR. O spekulancie Łu- 
szczu napisał do nas tow 
| August Jurkowski. 


@ Zarząd Szkolny ZMP przy 
Liceum Przemysłu Węglowego 
w Katowicach wysłał opinię 1 
przeniesienie byłemu członkowi 
organizacji przy Liceum 
Wacławowi Święcichowskiemu. 


Szkole Pedagogicznej we Wro- | 
cławiu — nauczycielowi Szkoły 
Ogólnoksztatcącej w Miliczu — | 
T. Nalewajko, 

Q Uczniowie Technikum Ad- 
ministracyjno-Gospodarczego w 
Glownie, pow. Łowicz, otrzy- 
mali zaległe wyrównanie sty- 
pendiów, a sekretarka winna 
tego zaniedbania została ukara- 
na surową naganą. O wstrzy- 


dziej 


'gi dostałem już na Pierwszego 
|Maja — za przodownictwo. Tym 


Będę jeszcze lepiej słuzyć 
naszej Ojczyznie 


— mówi Teresa Muszel. pomocnik introligatora 
w Zakładach Graficznych RSW „Prasa“ w Warszawie 


— Gdy dowiedziałam się o 
40 współzawodnictwie 
zlotowym, postanowiłam wziąć 


lipca wykonywać 133 procent 
normy. Bardzo chctałam zasłu- 
żyć na udział w Zlocie i uwa- 
żałam, że osiągnę to pra- 
cując jeszcze lepiej, jeszcze wy- 
dajniej dla kraju. 

Gdy w czerwcu, w naszym 
zakładzie wybierano delegatów 
na Zlot, znalazłam się także 
między nimi. Komisja Współ- 


Teresa pracuje 
bardzo dobrze, w ciągu roku 
zdobyła kwalifikacje zawodowe 
1 jest obecnie przodującym pra- 
cownikiem. 

Muszę przyznać, że byłam 
dumna. Cieszyłam się, że w za- | 
kładzie tak oceniają moją pra- 


społeczeństwa. 

Wstąpiłam w maju do ZMP 
Odtąd lepiej zrozumiałam sens 
naszego budownictwa 1 zrozu- 
miałam, że Zlot, to manifestacja | 
młodych przodowników > całej | 
którzy po Zlocie będą 
jeszcze lepiej pracować i uczyć 


"WARSZA 


Zaczął się Zlot. Piękny Zlot! 
Widziałam na nim tysiące mto- 
dzieży, która myślała tak samo 
jak ja i pracowała tak samo jak 
ja — przodowników pracy z ca- 
łego naszego kraju. Początkowo 


| myślałam, że najbardziej utkwią 


mi w pamięci rozmaite imprezy 
i przedstawienia, karnawał nad 
Wisłą czy pokazy. Ale teraz, 
gdy przypominam sobie te 
wspaniałe trzy dni, stale wra- 
cam myślą do jednej chwili. 


— Było to 22 lipca. Stałam 
pośród niezliczonej ilości mło- 
dzieży i ślubowałam Ślubowa- 
łam jeszcze lepiej pracować, 
jeszcze lepiej służyć naszej Oj- 
czyźnie.  Wzruszenie ogarniała 
mnie, gdy powtarzałam słowa 
ślubowania. 1 równocześnie 
przypomniałam sobie przedwo- 
jenne czasy. Niewiele z nich pa- 
miętam, bo teraz nie mam 
jeszcze 20 lat, ale ojciec nie- 
jednokrotnie opowiadał, jak to 
pracował ciężko tłukąc kamie- 
nie na szosie i nie mógł nastar- 
czyć na utrzymanie pięciorga 


i dzieci. A teraz?... 


— Nie miałam żadnego zawo- 
du. Przyszłam rok temu do pra= 


icy. Pomogli mi towarzysze, na= 
i uczyli roboty i dziś już dosko= 


nale sobie radzę z introligowa» 
niem broszur. Jestem potrzebe 


ina i użyteczna! 


Zlot już minął. Zostało mi po 
nim wiele wspomnień i przeżyć. 
I mocne postanowienie, które 
podjęłam składając ślubowanie 


|— postanowienie jeszcze lepszej 


pracy i nauki, utrwalać 
zdobycze naszej Konstytucji 
i tym samym wypełnić swój pa- 
triotyczny obowiązek  wobeę 


kraju. 
(k.b.) 


aby 


Wstąpię teraz do ZMP 


— mówi Jerzy Żukowski z WZWUT 


Jaki był Zlot? Jakie są moje; 
wrażenia? No, tego | 
jednym słowem określić się nie 
da, Po prostu takiego słowa nie 
potrafię znaleźć — mówi JERZY 
ŻUKOWSKI z Warszawskich 
Zakładów Wytwórczych Urzą” 
dzeń Telefonicznych. 

Tyle wspaniałych manifestacji. 
tyle wspaniałych imprez! A 
przede wszystkim tysiące takich 
samych jak ja — młodych przo- 
downików z całej Polski. To 
zrobiło na mnie wielkie wraże- 
nie. Zrozumiałem wtedy ilu nas 
jest. — Bo przecież 200 tysięcy, 
to wielka armia najlepszych, a 
tiuż dobrych i bardzo dobrych 
nie przyjechało do Warszawy i 
pracowało przy warsztatach tak, 
by zastąpić kolegów, którzy wy- 
jechali na Zlot! 

Byłem na stadionie Kolejarza | 
podczas uroczystości otwarcia 
Zlotu. Dekorowano tam najbar: | 
zasłużonych — krzyżami 
zasługi Ja srebrny krzyż zasłu” 


lepiej rozumiałem dumę i ra- 
dość tych, którzy otrzymywali 


wysokie odznaczenia na Zlocie. 
Drugiego dnia szczególne wra- 
żenie wywarł na mnie karnawał 
nad Wisłą. Jestem Warszawia- 
kiem i w stolicy się urodziłem, 
ale nie pamiętam jej jeszcze ta` 
kiej rozśpiewanej jak wtedy. 


| Ach, co to była za zabawa! A; 


jak pięknie wyglądały oświetlo” 
ne mosty, statki pływające po 
Wiśle i jarzące się kolorowymi 
lampionami ognie sztuczne, bar- 


wiące niebo rozmaitymi kolora- | 


mL... 

Ale szczególnie w pamięci u- 
tkwił mi trzeci dzień Zlotu. Na 
Placu Zwycięstwa składaliśmy 
wtedy ślubowanie. Przysięglis” 
my wszystkie siły oddać walce 
o Plan Sześcioletni, przysięgli 
śmy służyć ze wszystkich sił 
sprawie rozkwitu Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. 

Potem maszerowaliśmy przez 
Plac Konstytucji przed trybuną, 
nu której stał Towarzysz Bierut. 
Wznosiliśmy okrzyki na cześć 
Polski Ludowej t socjalizmu, a 
ja postanowiłem: zaraz po Zlo- 
cie wstąpię do organizacji ZMP. 


Juź 7 lat pracuję w zakładzie, | 


1 


f 
| 
l 


| materiału, będę 


jestem  przodownikiem pracy, 
zobowiązanie zlotowe przekro- 
czyłem, wykonując zamiast 240 
—2545 procent normy, teraz 
złożyłem ślubowanie, że poświę* 
cę wszystkie swe siły w służ 
bie Ojczyzny. Jestem pewien, że 
organizacja ZMP-owska pomoe 
że mi w wypełnieniu obowiąze 
ków, jakie przyjąłem na siebie 
składając ślubowanie! 


Po trzech dniach Zlotu wróci= 
łem do roboty — mówi kol. Jue 
rek Żukowski.—Będę teraz jesz= 
cze lepiej wykorzystywał każdą 
wolną chwilę i każdy skrawek 
się starał 0» 
szczędzać surowce i stale wyso- 
ko przekraczać normę. A siły 4 
chęos do tej pracy dał mi Zlot 
— to wielkie spotkanie z mło” 
dymi przodownikami — budowe 
niczymi Polski Ludowej. 


Przecież jeśli każdy z nas po- 
stanowi sobie pracować z pet- 
nym poświęceniem — o ileż 
więcej zbudujemy, o ileż prę* 
dzej wykonamy nasz Plan Sze* 
ścioletni! 

(k. b.) 


|B. Łuszcz za zajmowanie się po- 


kątną sprzedażą wódki został 
zwolniony z pracy. Sprawą Łu- 
szcza zajął się Komitet Powla- 


© Ministerstwo Oświaty 
udzieliło odroczenia obowiązku 
pracy nauczycielskiej na okres 
studiów w Państwowej Wyższej 


— Chcesz, to cię z nią poznam? 


-— Bardzo chętnie, od dawna o niej marzyłem! 


W E ekranach... 


„zobaczymy kilka:nowych fil- , produkcji NRD obrazuje walkę 


mów: 

„Ditta“ film produkcji 
duńskiej, zrealizowany według 
znanej powieści Martina An- 
dersena Nex6. Obejmuje on 
okres życia Ditty od urodzin do 
dojrzałości (tzn. tylko pierwszą 
część książki) 


„Drużyna“ — film radziecki o 
tematyce sportowej, wykazują- 
cy szkodliwość tzw. „gwiazdor- 


stwa”, Żywa akcja filmu na 
pewno zainteresuje szerokie 
rzesze widzów, a szczególnie 


miłośników sportu. 


chłopów jednej z zachodnia- 
niemieckich wsi przeciw remili- 
taryzacji. Amerykanie i ich 
neohitlerowscy popiecznicy po- 
stanowili wygnać mieszkańców 
i na terenie wsi urządzić lotni- 
sko wojskowe. Film kończy się 
zwycięstwem chłopów. Przed 
ich zorganizowaną akcją oku- 
panci musieli ustąpić. 

Ostatni x filmów, jakie wej- 
dą na nasze ekrany w sierpniu 
-— „Chrzest bojowy“ — obrazuje 
walkę klasową, toczącą się na 
wsi węgierskiej, wchodzącej na 


l wości — Kościelisku. Jadę jako 


Jadę na obóz wypoczynkowy w Tatry 


spotkań z młodzieżą z Kościeli- 
ska t okolic. 


W tym roku zdałam maturę. 
Mam zamiar studiować na. Poli- 
technice Warszawskiej. Teraz, 
do pierwszego września | 


Musimy wzbogacić 
MAM | formy pracy kulturalno-oświa- 


treść i 


wolny czas, gdyż otrzymałam |towej. Bedę dążyła do tego, aby 


Dyplom Przodownika Nauki t| te 


pracę 


uatrakcyjnić aby 


Pracy Społecznej i poza nauką O | przyciągnąć do niej koleżanki 


egzaminów wstępnych | 
Postanowiłam pojechać na obóz | 
wypoczynkowy urządzany przez 
Wydzia? Oświaty Stołecznej Ra- 
dy Narodowej. Obóz znajduje 
się w pięknej górskiej miejsco- | 


zastępca kierownika obozu do 
spraw wychowawczych. 

Na obozie będą dziewczęta ze 
szkół warszawskich (im. Żmi- 
chowskiej + z ulicy Woronicza 
8), około 65 osób, przeważnie 
z ósmych i dziewiątych klas. 

Zadaniem obozu jest zapew- | 
nienie właściwego odpoczynku 
oraz prowadzenia pracy kultu- 
ralno - oświatowej. 

Jedziemy w góry. Chcemy je 
dobrze poznać. Będzie z nami 
wędrował po górach przewod- 
nik — doskonały znawca gór — 
PITOŃ. Ale na tym nie poprze- 
staniemy, mamy zamiar organi- 
zować gry sportowe. 

Obok odpoczynku poprowa- 
dzimy też pracę kulturalną i 
wychowawczą. Przez cały czas 


| Polsce jestem zwolniona od in- | nieęzorganizowane. 


ui Obowiązkiem naszym będzie 


również należyte przygotowanie 


maniu stypendiów napisał dc 
nas uczeń Technikum Stanisław 
Sędziak. 


obozowiczów do nowego roku 
szkolnego. 

Myślę, że obóz zbliży nas, 
członków organizacji ZMP z 
niezorganizowanymi, że wspól- 
ny odpoczynek i wspólna praca 
pozwolą na  serdeczniejsze i 


sze 


bliższe współżycie. 
MARTA WALAWSKA 
W-wa, Szkoła im. N. Żmi- 
chowskiej 


szawie. 


Maturę muszę zdać na same piątki 


— mówi Karol Ball uczeń szkoły TPD nr 5 


„Kiedy zastanawiam się nad 
tym co wywarło na mnie — 
delegacie na Zlot — najwięk- 
wrażenie, 
najgłębszy ślad z dni zlotowych 
— to bez wahania odpowiem — 
ślubowanie. 


„Ślubujemy Tobie Ojczyzno..." 
— te słowa będę pamiętał przez | 
całe życie — mówi Karol Ball, 
uczeń szkoły TPD nr. 5 w War- 


co pozostawiło 


| du pracą i nauką, 


tory spółdzielczości produkcyj- | będziemy mieli zajęcia świetli- 


W przyszłym roku zdaje ma- 
turę. Od trzech lat pracuje w 
organizacji ZMP. W tym roku 
wybrano go do Prezydium Za- 
rządu Dzielnicowego na Moko- 
towie, 


— Z checią pracowałem w 
naszej organizacji, uczyłem się 


moje życie musi być zgodne ze 
słowami przysięgi. Gdziekolwiek 
będę, cokolwiek będę robił — 
zawsze będę pamiętał o sło- 
wach — „umacniać władzę ro- 
botników i chłopów, walczyć z 
ciemnotą, zacofaniem i przesą- 
dami, pomnażać bogactwa naro- 
walczyć w 
pierwszych szeregach o wyko- 
nanie Planu 6-letniego, o Toz- 
wój nauki i wzrost kultury na- 
rodowej, o zwyctęskie zbudowa- 
nie socjalizmu". 


Już tam na placu postanowi- 
łem: maturę muszę zdać na sa- 
me piątki. I od tego zamiaru 
nie odstąpię. 


Ale nie można ograniczać się 
tylko do siebie. I z tego zdaje 
sobie sprawę Karol. Na jednej 
ławce siedzi z nim Marek Pie- 
karski. Przyszedł do szkoły w 
ostatnim roku. pierwszym 
okresie nie cieszył się dobrą 
opinią. Miał stopnie niedosta- 
teczne, Karol zaopiekował się 
nim, pomógł mu, pomogli mu 
i wychowawcy. Dano mw moż- 


dobrze, ale dzisiaj wiem, że całe | 


ność poprawy stopni. Na ko- 
niec roku Marek miał tylko kil- 
ka trójek, a reszta same dobre 
i bardzo dobre stopnie. Koledzy 
docenili jego pracę. Wybrano 


|go delegatem na Zlot Młodych 


Przodowników. 
— Zlot pokazał mi całą 
prawdę. Zobaczyłem przodow- 


ników nauki i pracy z całego 
kraju, rozmawiałem z nimi. 
Miałem możność  przypatrzeć 
się im. Zobaczyłem jak dawne 
moje życie było nic niewarte. 
To nie było życie, To było po 
prostu „nic“. Dziś najważniej- 
szym dla mnie celem jest uczyć 
się dobrze, by po ukończeniu 
szkoły jak najlepiej pracować 
dla kraju — mówi Marek. 


Marek w sierpniu jedzie na 
kolonie, jako pomocnik wycho- 
wawcy. Od tego jak będzie tam 
spełniał swoje obowiązki, jak 
będzie zachowywał się, zależy 
czy zostanie przyjęty w szere- 
gi organizacji, 


„W przyszłym roku szkolnym 
musimy pokazać, że rzeczywi= 
ście realizujemy słowa ślubowa- 
nia" — mówią obaj — Karol i 
Marek. „Dołożymy starań, by 
samemu przodować w naucB, 
by cała szkoła miała w przysz= 
tym roku jeszcza lepsze wyni- 
ki, niż w ubiegłym. Ślubowae 
nia złożonego Ojczyźnie — do- 
trzymamy". 


(f. d.) 


„Skazana wioska“ 


UJ NÅ- "O TT TA TA TP A TP Th TO Th O "TA "2 TA "TB M 2 -20, 2. 


film | nej. 


. B. cowe, Chcemy urządzić 4 — 5 


30) 


W tym odezwaniu stę była cała We- 
ronka. Jak matka zaharować się mo- 
gła dla nich, ale żeby serce okazać ja- 
kąś tkliwością, słowem czułym — nie, 
tego się wstydziła czy nie umiała. 

Kiedy wszystko już obejrzeli razem 


z Żebrem, który najgłośniej wyrażał 
swój podziw, Weronka zapytała, gdzie 
tu można co kupić, bo nic nie ma na 
kolację. 

— A poleć, synu, do Sosnowskiego. 
Chleba zawsze można u niego dostać, 
i śledzia, i balercnu. No i wódki przy” 
nieś, bez tego dziś nie wypada... 


W niespełna dwadzieścia minut wró- 
ci} Szczęsny od Sosnowskiego 1 w cie- 
mnej sieni wyrżnął z rozpędu piersią 
w koński zad. Wojciech Żebro z ojcem, 
jak się okazało, zdążyli wyprząc konia 
i zdjąć dwa koła z wozu. „W „sieni bez- 
pieczniej*, orzekł ojciec. Różni ludzie 
mieszkają na Kozłowie, może któryś u“ 
prowadzić sprzed domu, bo po podró- 
ży spać będą mocno, a psa nie ma. 

Tak oto koń chrupał obrok w sieni, 
a oni zasiedli w izbie do kolacji, 

Śmiercią Sumczaka ojciec nie bar- 
dzo się przejął. — Świeć Panie — po- 
wiedział z westchnieniem i, jak się go” 
dzi, chwilę odczekał. Ale nagły zgon 
Cichowicza zdjął go serdecznym żalem. 


Cichowicz był mu bliski, może najfblż- 
szy z całej partii, bo tak samo rwał 
się do roboty, odkładając na domek, 1 
żył dla rodziny. Nieraz rozmawiałń o 
życiu i dzieciach; przy budowie jeden 
drugiemu pomagał, dzieląc się własnym 
pomysłem... Nikomu Cichowicz nie za- 
wadzał, zawiści nie miał w sobie żad- 
nej, więc po co go było tą drzazgą u- 
śmiercać? 

Ojciec przepił raz po raz do Żebra 
i krzywiąc się zagryzał baleronem z bo- 
lesnym potępieniem. Nie pochwsiał. 
Szczęsny zagadnął go o Rzekucie, dla- 
czego przyjechali tak późno, ale on, 
zajęty swą myślą, pytanie zbył pół- 
słówkami. Dopiero Kachna powiedzie- 
ła, jak ciężko im było, gdy Weronka ra- 
chorowała — całe szczęście, że ojciec 
przyszedł. 

— E, wtedy już czuła się dobrze — 
sprostował Walek. — Już chodziła, ale 
ojciec jednak powiózł ją do doktora. 
Nikt w Rzekuciu nie wiedział, że to 
szkarlatyna. Dzieci chorowały, ale nie 
łak jak ona. Ona ma szesnaście lat, to 
dlatego. Im człowiek starszy, tym go- 
rzej przechodzi dziecinną chorobę. Do- 
ktor jeszcze mówił, żebyśmy się pilno- 
wali zarazków, 

— A myśmy sią wcale nie 


piinowali 


i nie rachorowali. Ja tam w żadne za- 
razki nie wierzę. 

— Boś nie widziała. 

— A ty widziałeś? 


— Nawet rysowałem na tablicy. Peł- 
no ich w książce do przyrody — w p% 
większeniu. Bakterie. Jedne są jak 
sprężynki, drugie jak kuleczki, inne 
xnów zupełnie jak glisty... 

Walek mówił gładko, x 
pewnością siebie i swej 
wej mądrości, I co jeszcze Szczę- 
snego w nim uderzyło, to ten nie” 
dziecięcy chłodek w ciemnopiwnych 
oczach, ta jakaś dojrzała świadomość 
na twarzy cherubinka z kasztanową 
czuprynką, Pucołowata Kachna, trzpio- 
łowata Kachna wciąż była dzieckiem, 
ale Walek zachowywał się jak gdyby 
pojął coś, do czego Szczęsny nigdy nie 
dojdzie. 

Pytali go o naukę we Włocławku, © 
szkoły i profesorów —nie wiedział. 
I widząc ich rozczarowanie, zrozumiał, 
że cj dwoje mają swoje życie, swoją 
drogę, którą on z Weronką dotąd osła- 
niał, żeby przynajmniej oni, najmłodsi, 
mogli wyjść na ludzi. Cóż, Kachna pój- 
dzie do piątego oddziału, Walek jest już 
po szkole powszechnej, chce się uczyć 
na mechanika... A on, Szczęsny, będzie 
umiał tyle, co umie — trochę tego 
tam pisania | czytania. Z Weronką jest 
gorzej. Weronkę każdy obrzucić może 
słowem obcym i wstrętnym: analfa" 
betkal 

Przysiadła na chwilę, złożywszy na 
kolanach dłonie czerwone j duże, od 
ścierki 4 tarki; posłuchała z wyrazem 
trasobliwej obcości, o czym mówią 


wielką 
książko- 


stole, i przypomniawszy sobie o 
awie poszła znów do kuchni. Chód 
miała lekki, ruchy mądre, dokładne, 
wysoka była | zgrabna, choć nieładna. 
Szpeciły ją mocno rozwinięte żuchwy i 
usta szerokie, zacięte. Śniadą cerą i 
kruczym włosem przypominała brata, 
ale w Szczęsnym było coś ze zbója, co 


pociągało, żeby odgadnąć, a Weronkę 
widziało się jak otwartą książkę mozol- 
nych rachunków domowych, 


Walek Kachnę pouczał, jak się ma 
zachować w nowej szkole, żeby od razu 
zrobić dobre wrażenie, bo grunt wła- 
śnie — dobre wrażenie. A Żebro wy- 


pytywał ojca, czy można dostać się do 
jego „Ameryki“. 


— Sami wiecie, jak u nas.. Żeby nie 
koń, tobym nie wyżył. Koniem jeszcze 
się wyciągnie parę groszy xz lasu, przy 
zwózce. Ale co to za życie! A wy ma- 
cie sto osiemdziesiąt nų miesiąc, cza- 
sem, powiadacie, nawet dwieście zło” 
tych! Nie wiem, czy u nas leśniczy ma 
tyle. I znowuż ten dom! Kto to widział 
żeby w pół roku dorobić się domu? 


— Nie za swoje postawiłem — za po- 
życzone. Pięć lat będę spłacał, A co do 
roboty, to za darmo jej nie dali. Grunt 
musiałem sprzedać na te wpisowe. 


— A ja konia sprzedam! Akurat 
zmarł wam Cichowicz, to ja bym w 
jego miejsce... Pobudowałbym się obok, 
sąsiada mielibyście swojaka, co by wam 
był wdzięczny do samej śmierci. Po- 
móżcie, toć ta „Ameryka“ serca wam 
nie zżarłą.., 


— Nie zżarła, mówicie... Nie, ona jest 
terna, ta „Ameryka“, człowieka ona 
niszczy. 

Uśmiechnął się cierpko pod wypło” 
wiałym wąsem, znów nalał I wypiw- 
szy, jeszcze bardziej posmutniał. Wód- 
ka szła mu przeważnie do serca, osia- 
dając mętnym smutkiem. 


-— Dziewięciu nas tu przyszło. Dzie” 
więciu chłopa bez roli, bez żadnego w 
świecie oparcia.. Co się nam wten- 
czas widziało? To samo co 1 wam: ta 
praca miejska, osiem godzin i fajrant, 
i dobre zarobki, | domkt swoje tanim 
kosztem, Tanim! Bożeż drogi.. 1 gdzie 
te domki? 


BIPIE: 


Ręce przed siebie położył na stole, 
palce począł zaginać wyliczając: 


— Cichowicz zgorzał przy pracy, Mi- 
chalski zadał się z lekką dziewczyną 
i złapał paskudną chorobę, cały teraz 
w pryszczach. Kwapisz co zarobi, to 
przepije.  Kaźmiercząk, owszem, mie- 
szką u siebie, zaraz za naml. Popatrz- 
cie jutro, jak mieszka w jamie, po na- 
szemu w „arce“, Na chałupę zbiera, ale 
zaczem uzbiera, za rok albo za dwa, 
to mu ta wilgła ziemia w kości wlezie— 
prędzej on reumatyzmu się dorob! niż 
chałupy. Nieżonaci śmieją się z nas i 
wolą kąt u kogoś w mieście. Bo ja 
wiem, może to i mądrzej.. Więc kto 
się z nas wszystkich pobudował? Tylko 


ja 1 Korbal. Mnie ksiądz jeden dopo“ 


mógł, a Korbalowi... 
przeblieglec, 
możemy. 


A Korbal taki 
że równać się z nim nie 


— To co mi radzicie? 


— Nie wiem. W Rzekuciu źle i tutaj 
niedobrze, Zarobki większe, ale życie 
droższe | wydatki dubeltowe. A że pra- 
ca lżejsza, w to nie wierzcie. Ja tam 
wolę dwanaście godzin robić w Rzeku- 
ciu przy krokwiach niż tu osiem na 
akord. 


Wziął przylepkę, przełamał | nakła- 
dając plasterek baleronu, nad tym 
chlebem głową pokiwał. 


— Tak, tak.. „Ameryka”, Pół roku, 
mówicie | już domek, A mnie się wy- 
daje, że dziewięć lat zeszło, że połowa 
krwi mojej gdzieś tutaj wsiąkła.., 
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Rozszerzać i pogłębiać osiągnięcia 


przedzlotowego współzawodnictwa sportowego 


Współzawodnictwo przedzlotowe dia wielu kół sportowych sta- 
ło się poważnym czynnikiem ożywienia ich działalności i uma- 
sowienia kultury fizycznej wśród małodzieży. Współzawodnietwo 
przedziotowe przyśpieszyło realizację płanowanych zadań na 


rok 1952 w dziedzinie kultury fizycznej. 


Powstało wiele no- 


wych obiektów sportowych, wzrosła liczba uprawiających sport, 


szczególnie dziewcząt i kobiet. 


Wici zlotowe biegnące z miast 


gromad 
umocniły 


do miasteczek, wsi i 
pobudziły energię i 
wiarę we własne siły. 

Nowozałożone w marcu br. 
koło sportowe Spójni przy 
PZGS w Łobczie nie czekało na 
sprzęt i fundusze. Członkowie 
tego koła zabrali się do pracy 
przy wydobywaniu torfu, wy- 
ładunku wagonów i zbiórki zło- 
mu. W ten sposób uzyskali oni 
3.800 zł, które przeznaczyli na 
zakup najbardziej potrzebnego 
sprzętu dla koła: W- okresie 
przedzlotowym liczba członków 
w kole wzrosła ze 110 do 18U 
osób. Dobra współpraca Zarzą- 
du j opieka ze strony Partii i 
Rady Zakładowej, dobre wyni- 
ki w pracy koła, jak magnes 
przyciągały do sportu młodzież. 
a nawet i starszych. Wkrótce 
przyszły sukcesy sportowe, jak 
pierwsze miejsce w piłce noż- 
nej w klasie powiatowej, trzecie 
w siatkówce, 5 pierwszych 
miejsc w zawodach kolarskich. 
Uzyskano również dobre wyni- 
ki w zdobywaniu odznaki SPO 
i na zaplanowanych 30 zdobyto 
40 odznak, w tym 15 uzyskały 
kobiety. Ponadto w Czynie Zlo- 
towym wybudowano boisko do 
siatkówki, a 5 zawodników zdo- 
było III klasę sportową. 

Równie dobre rezultaty w 
zdobywaniu odznak SPO uzy- 
skało koło Górnika przy konal- 
ni „Janina* w Libiążu, które 
wykonało plan SPO w 250 proc. 
W rozgrywkach piłkarskich w 
klasie wojewódzkiej sekcja p.n. 
Górnika zajęła I miejsce w swo- 
jej grupie. Koło to skupia w 
swoich szeregach niemal całą 
młodzież kopalni i liczy około 
300 członków. W okresie przed- 
złotowym 4 zawodników uzy- 
skalo II klasę sportową. 


W*Czynie Zlotowym sportow- | 


ców poważne miejsce zajmuje 
społeczne budownictwo urzą- 
dzeń sportowych. I tak np. ko- 


„ło sportowe Ogniwa przy Miej- 


skim Przedsiębiorstwie Remon- 
towo - Budowlanym w Szczeci- 
nie wybudowało boisko sporto- 
we o pow. 760 m. kw. Człon- 
kowie tego koła przepracowali 
przy budowie boiska 109 robo- 
czodni. 


SKS przy szkole podstawowej 


nr 2 w Goleniowie, woj. szcze- | 


cińskie, wybudował boisko do 
siatkówki oraz zdobył 30 vd- 
znak młodzieżowych, 15 — II 


'klasy i dwie II klasy. Ustano- 


i 


| 


ł 


| uczestniczyło 


wiono trzy rekordy szkoły w 
biegach krótkich oraz zorgani- 
zowano zbiórkę makulatury na 
zakup sprzętu sportowego. 


Dużym dorobkiem w pracy 
sportowej może również się 
wykazać LZS w Karolewie pow. 
Kętrzyn, woj. olsztyńskie, kto- 
ry zdobył 50 odznak SPO i 
zwiększył liczbę członków koła 
do 260.0 W LZS Karolewo 25 
proc. członków stanowią dziew- 
częta. 

Zlot pobudził inicjatywę i za- 
pał setek tysięcy młodzieży 
miast i wsi. W okresie przed- 
zlotowym zwiększyła się frek- 


wencja na zajęciach w sek- 
cjach ogólnego przygotowania | 
i na treningach w sekcjach 


sportowych. Zwiększyło się za- | 


interesowanie młodzieży tury- 
styką. przeprowadzono setki za- 
wodów sportowych, w których 
setki tysięcy o- 
sób. Zorganizowano dziesiątki 
kursów sędziowskich. kursów 
szkoleniowych — organizatorów 
SPO. pomocników instrnkterów 
w różnych dyscyplinach spor- 
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uturi Wydano o teinetyce Spis:t- | 


T. Kazimierczak 


— przodujący mechanik 
portu lotniczego Okęcie 


wy w lecie i w zimie, bez wzgledu | 


Z okien pokoju kierownika por- 


na upał, deszcz ! mróz. Zawsze jest 


| na swoim stanowisku i spelnia na- 


leżycie powierzone gobie obowiazki. 


chodzi do przygotowanej do lotu 
maszyny, 
wuje jego pracę. Tadek, patrząc na 


„grający“ motor, potrafi usłyszeć i 


| zauważyć każde niedociągnięcie w 


tu lotniczego na Okęciu, lotnisko 
widać jak na dłoni. Zieloną mu- 
rawe przecinają szerokie pasy | 
dróg startowych po których sa- 
rnoloty kierują się do lotu lub 
kończą swoją drogę powietrzną. 
Przy jednei z maszyn kręci się 
młody chłopak w  drelichowym 
kombinezonie. To Tadeusz Kazi- 
mierczak, 20-letni mechanik o0b- 
sługi samolotów. Pracuje na po-; 
lu startowym każdego dnia, odi 


rana do późnych godzin wieczor- 
nych. Jego zadaniem jest spraw- 
dzenie maszyny przed odlotem il 
oddanie jej w ręce załogi. 

Kilka lat temu Kazimierczak 
zaczął pracować w motorowni lot- 
niska. Tutaj mógł wreszcie bez- 
pośrednio zetknąć się z maszyną 
Praca w motorowni n!e jest ta- 
twa. ale mimo to Tadek zaczął a- 
mwansować. Został pomocnikiem me- 
chanika, wkrótce drugim mechani- 
kiem, aż wieszcie po trzech latach 
otrzymał samodzielną pracę 
mechanika. 

Plerwszy mechanik Kaz!'mlierczak 
pracuje przy sprawdzaniu samolo- 
tu przeważnie sam. Nie zdarzyło 
mau sie leszcze. żeby zadanie swoje 
wykonał niewłaściwie. Sprawdzenie 
odbywa się na walnym 


powietrzu, dlatego też pracuje on 


I-go. 


i 


| 
| 


przy swoich maszynach bez przeu- | 


pracy silnika. Momentalnie sięga do 
kleszeni, wyjmuje śrubokręt, ,„„kom- 
binerki'* i po chwili silnik pracuje 
bez zarzutu. 

Tadeusz Kazimierczak lubi swoja 
pracę. Rozumie wielką odpowie- 
dzialność, jaka spoczywa na nim w 
chwili przygotowywania samolotów 
do lotów. 

Kazimierczak wraz z kolega swa- 
im Leszczyńskim  podjęll równiez 
zobowiązanie dla uczczenia Zlotu 
Oprócz przeglądu maszyn stojących 
porcie, postanowili oni obsługi- 
wać jeszcze dwie, które przelotem 
lądują w Warszawie. 

Za swą wzorową pracę Kazimier- 
czak został wyrózniony przez swych 
kolegów, którzy powierzyli mu za- 
szczyt reprezentowania młodzieży 
7 obsługi ziemnej portu lotniczego 
Okęcie na Zlocie Młodych P:zo- 
downików. Teraz po Zlocie Kazi- 
mierczak postanowił pracować jesz- 
lepiej, jeszcze wydajniej. 

ANDRZEJ WIERZRA 
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PŁYWACY WĘGIER I NRD 
W BIELSKU 


Pływacy Wegier 1 NRD. którzy 
przybyli do Polski z okazji Zlotu. 


startowali po 1az drugi w nie- 
dzielę 27 bm, w Bielsku. 
Niespodzianka zawodów bvło 


zwyciestwo Jaśkiewicza nad do- 
skonałym pływakiem wegierskim 

Tumpkiem na 190 m grzhiet 
w poszczególnych konkuren- 
cjach osiągnięto nastepujące wy- 
niki: 

Mężczyźni: 100 m dow. N Zol- 
tan (Węgry) 1.01.2, 2) Mroczkow- 
Ski 1:01.4. 200 m klas. 1) Kuklok 
2:481. 2) Ułassvy (Wegry) 2:51.2. 
100 m mot. D Tumpek (Wesry) 
1:12.4. 100 m grzbiet. i) Jaśkie- 
wicz 1:12,0, 2) Tumpek (Wegry) 
1:13,0. 200 m dow. 1! Zahorsky 
(Wegry) 2:18.6, 2) Gerhard (NRD) 
e k Ma 

Kobiety: 100 m dow. 1) M. Ga- 
ray (Wegry) 1:15.8. 400 m. dow. 
1) Sabo (Wegry) 5.41.0. 100 m 
wznak 1) ER. Szekelv (Wegry) 
1:25,0, 2) Kirchner (Polska) 1:25.0. 
200 m mot 1) Schane (NRD) 
3:14.2. 2) Sabo (Węgry) 3:26.6. 200 
m klas. 1) Schane (NRD) 312.0 
2) Dobranowsxa (Polska) 3:13.3. 


WYŚCIG PŁYWACKI „WPŁAW 
WISŁĄ PRZEZ WARSZAWĘ“ 
WARSZAWA. w. niedz'ele 27 
tm. odbyt się tradycyjny dorocz- 
ny wyścig pływacki „Wpiaw Wi- 
słą przez Warszawę*' na tiasie OKR. 
4 sm. 

W imprezie wzieło udział 120 za- 
wodników (w tym 19 kobiet) ze 
wszystkich zrzeszeń sportowych. 
Najwiecej pływaków wystawiła 
Gwardia (30 zawodników). 

Zwycięzca w konkurencji meż- 
czyzn zastał Kociszewski (CWKS) 

21.03 min. przed Pietrzakiem (0- 
gniwo) i Bilińskim (Kolejarz). W 
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konkurencji koblet nlerwsze miej- 
sce zajęła Kamińska (Kolejarz) 
31,02 min. przed Kołodzicjską (Ko- 
lejarzy ł Roenkowską (Gwardia). 
Pierwsze miejsce w konkurencji 
juniorów zdobył Bogutą (Ogniwo) 
3006 min. przed Wilkoszewskin 
(CWKS) i Gadomskim (Kolejarz). 


WIOSLARSKIE MISTRZOSTWA 
POLSKI JUNIORÓW 


BYDGOSZCZ. Na torze regato- 
wym w RBrdyujściu pod Rydgosz- 
czą odbyły się regaty wiosłarskie 
o mistrzostwo Polski juniorów 
na dystansie 1000 m. 

W  poszczególnycn 
zwyvcieżyll:; 


kategoriach 


Juniorzy: jedynki — Anyżewski 
(AZS Toruń) 4:03 min.: dwójki 
podwójne — Stal (Bydgoszcz) 
4:01,6; czwórki — Stal (Bydgoszcz!) 
3.41,8, ósemki — Ogniwo (Poznań) 
SZL, 

Juniorki: jedynki — Gocławska 
Ogniwo (Warszawa) 4:32; dwójki 
podwójne — Kolejarz (Gdańsk) 
156, czwórki — AZS (Warszawa) 
4:40; ósemki — Budowlani (Płock) 
3:35. 


Rozegrane w ramach tych regat 
biegi kobiet dały następujące wy- 
n:kl: 

Czwórki; Kolejarz (Bydgoszcz) 
1:06,8, jedynki: Jezierska Ogniwo 
(warszawa) 4:19.6, 


DRĄŻROWSKI WYGRYWA 
NA TORZE SZCZECIŃSKIM 


SZCZECIN. W Szczecinie odbył 
ie 27 bm. wyścig kolarski na to- 
rze na drstanse 60 km. z udziałem 
15 czołowych kolarzy Polski. Po 
bardza eniacionującym przebieru 
pierwsze miejsce zdobył Drąż- 
kowski (CWKS), który uzyskał 10 
punktów t czas ł:32,5. Dalsze miei- 
sca zajęli Wójcik, Hadasik (obai 
CWKS)  Przezdomski (Ogniwo) i 
Królak (CWKS). 


PRENUMERATA mieś. zł 
1.80. kwart. — zł 5.40. 

FRENUMERATĄ i KOLPOR- 
TAZ: PPK „Ruch“, Oddział 
w Warszawie, Srebrna 12. Tel. 
centr. 8-04-21, 22, 30. Zgłoszenia 
na pren. indyw. przyjmują 
placówki PPK ,Ruch' | pocz- 
ty. Zamówienia na pren. zbio- 
rową  (zakładnwą)  klerować 
należy do PPK „Ruch“ w 
Warszawie, ul. Srebrna 12, Pl. 
Trzech Krzyży 16. 

SKŁAD I DRUK: Zakł. Gra. 
„DSP“, Przed. Państ. Wyod- 
rębnione. 


3-B-22741 


zapuszcza silnik | obser- | 


| 
| 


| 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


tcwej wiele gazetek ścien- 
nych i fotogazetek. Przeprowa- 
dzono liczne wieczornice sporto- 
we i zebrania dyskusyjne. 


Dużą rolę w uaktywnieniu ży- 
cia sportowego w zakładach 
pracy, w szkole i na wsi orfe- 
graty organizacje zetempowskie. 
I tak np. SKS Budowlani w Ja- 
rosławiu, dzięki opiece i pomo- 
cy ZMP zdobył 234 odznaki 
SPO i 163 BSPO. Dobrze roz- 
winięto pracę w sekcjach spor- 
towych, podniesiono wyniki w 
nauce sportowców, założono 
LZS, zbudowano boisko do 
siatkówki, a 8 zawodników z 


|tego koła startowało w mistrzo- 


stwach lekkoatletycznych Polski 
juniorów w Poznaniu. 

Fakt ten dowodzi coraz więk- 
szego zrozumienia przez człon- 
ków i aktyw ZMP pracy ze 
sportowcami, jako pracy w dzie- 
dzinie bliskiej i interesującej 
młodzież. Ruch sportowy jest 
dla ZMP jednym z ważnych 
czynników wychowania i przy- 
gotowania młodzieży do lepszej 
i wydajniejszej pracy dla do- 
bra Ojczyzny. 


Podsumowaniem współzawod- 
nictwa sportowego na Zlocie 
były liczne imprezy sportowe, 
jak Centralny Bieg Narodowy, 
masowe sztafety, wyścigi kolar- 
skie, wielobój SPO, zawody pły- 
wackie i finał piłkarski o Pu- 
char Zlotu. Na starcie w stoli- 
cy spotkali się zawodnicy wy- 
łonieni z licznych eliminacji na 
szczeblu powiatowym i woje- 
wódzkim reprezentanci z 
miast | wsi. W Centralnym Bie- 
gu Narodowym startowało 1.200 
zawodników, w sztafetach — 59 
zespołów, w wieloboju SPO po 
110 mężczyzn i kobiet, w wy- 
ścigach kolarskich 246 uczestni- 
ków. 


Dobrymi wynikami w sporto- 
wych imprezach na Zlocie wy- 
kazali się również sportowcy 
wiejscy, którzy uczestniczyli w 
pokazach hippicznych, motocy- 


klowych, wieloboju, biegach na- i 


rodowych. Odnieśli oni także 
sukcesy — w wieloboju SPO 
zwyciężyła Krogulecka z LZS 
Sonina, a w konkurencji męż- 
czyzn syn bezrolnego chłopa z 
woj. wrocławskiego, uczeń Lic. 
Pedagogicznego typu wf. w 
Szklarskiej Porębie — Górnicki. 

Oni to i inni po powrocie do 


SFECTH 


domu w swoich miastach i 
wsiach będą gorącymi i najlep- 
szymi propagatorami socjalisty- 
cznej kultury fizycznej. 

Okres przedzlotowy był wiel- 
ką mobilizacją do lepszej pra- 
cy, która odtąd powinna stac 
się cechą codzienną pracy kół 
sportowych, SKS-ów i LZS-ów. 


— „Walka za nami, walka 
przed nami. Nie boimy się prze- 
szkód i trudności. Są one po to, 
aby je łamać | pokonywać“ — 
mówił -w dniu otwarcia Zlotu 
przewodniczący ZG ZMP tow. 
Matwin. 


Po Zlocie organizacje sporto- 
we muszą jeszcze mocniej po- 
głębiać dotychczasowe zdobycze, 
brać udział w społecznej budo- 


wie urządzeń sportowych Graz | 


podnosić coraz wyżej swój po- 
ziom ideologiczny i sportowy. 
Trzeba dbać o dyscyplinę we- 


wnętrzno - organizacyjną i u- 


jczęszczanie na treningi oraz or- 


ganizować kolektywy w kołach 
sportowych, SKS-ach i LZS-ach. 


Trzeba również rozszerzać | 
pogłębłać pomoc 1 opiekę kół 
ZMP i ich zarządów nad 
clem sportowym pracującej i 
uczącej się młodzieży. (zb) 


DWIE OLIMPIA 


-Atwa Isis 


f 


Mistrzowie dwóch olimpiad, Nemeth 
(z prawej) i Csermak w czasie tre- 


| ningu, 
Zaraz po przyjściu do pracy pod- | 


| 
| 
| 
| 
| 


| 


| 


(Uczmy się od przyjaciół radzieckich 


| 


: ringu 


karzy 


| 


Foto Bojar — Budapeszt 


Na Igrzyskach w  Londynle 
1948 roku tytuł mistrza i złoty me- 
dał za rzut młotem zdobył najlep- 
szy wówczas „młociarz* świata Wę- 


w 


I 


| niejszych prób Nemetha i 
| miotaczy uzyskania 


gier Imre Nemeth. W rok później 
Nemeth ustanawia w czasie pobytu 
w Polsce nowy rekord świata wyni- 
kiem 59,88 m., 
„legendarnej 60- 
tki“ zaledwie 12-tu cm, Kilka póź- 
innych 
tej odległości 
zakończyło się niepowodzeniem, 
mimo że wielu z nich uzyskiwało 
wyniki w granicach 58 — 59 m. 


I oto sztuki tej dokonał kilka dni 
temu , w czasie XV Igrzysk w Hel- 
sinkach József Csermak, Węgier, 
uczeń mistrza Nemetha, Jednym 
wspaniałym rzutem wymazał równo- 
cześnie z tabeli wyników dwa re- 
kordy, olimpijski z 1936 roku i świa- 
towy z 1949 r. 


wynikiem 560,34 m 


godny na- 


,stępca Nemietha, József Csermak o- 


siągnął to czego nie udało się do- 
konać jego poprzednikom, przekro- 
czył nieosiągalną dotąd granicę 60 


| metrów, przekroczył ją aż o 34 cm, 


Droga Cseimaka do tego wyniku 
nie była usłana różami. Nowy 
mistrz świata pochodzi ze Szentsz, 
gdzie od najmłodszych lat żył w 
bardzo ciężkich warunkach. W 10- 
tym roku życia, po śmierci ojca 
miał na utrzymaniu matkę i brata. 


a więe brakowało | 
|mu do uzyskania 


| kordzista świata Nemeth. 


Był robotnikiem w składach węglo- 
wych, 
Wreszcie w 1949 roku Csermak po 


| raz pierwszy zobaczył w nadbala- 


tońskim miasteczku Tapoleza po- 
pisy miotaczy z Györ. W kilka dni 
później spróbował rzutów w kuli 
i młocie. Szło mu bardzo nieskładnie 
| miał już zamiar zrezygnować z 
tej „zabawy“, jak sam nazywał ku- 


lę 1 młot, gdy do miasteczka przy- | 


jechał po powrocie z Polski, re- 
Szybko 
zawarli re sobą znajomość I od tej 
chwill Nemeth był jednym z naj- 
częstszych gości w Tapołcza. Bystre 
oko mistrza w lot oceniło olbrzymie 
możliwości utalentowanego chłopca, 
który już wkrótce wynikiem 57,65 
m zajął czołowe miejsce wśród naj- 
lepszych mlotaczy świata. 


Szybko zbliżała się XV Olmpia- 
da. Nemeth zdwoił wysiłek nad 
przygotowaniem swego ucznia do 
występów w Helsinkach, Oddał mu 
całe swe doświadczenie i wiedzę. 


Trud 1 wysiłek nie poszły na 
mane, a Nemeth uzyskał jeden ze 
swoich największych życiowych 
sukcesów, którym jest nowy wspa- 
niały rekord świata Józsefa Cser- 
maka. (w) 
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ży- | 


r. 


Z XV Igrzysk Olimpijskich 


Łatopek wygrywa maraton 
i zdobywa trzeci złoty medal 


Emił Zatopek dokonał w Hel- 
sinkach wyczynu nienstowanego 
w historii Igrzysk Olimniiskich. 
zdobywając trzy ziote medale. Da 
dwóch poprzednich zwycięstw na 
5110 km, dorzucił on W niedzie!e 
jeszcze trzecie, niezwykle renne 
zwycięstwo, wygrywając maraton 

Poiskę reprezentuje w maraionie 
Osiński, 
krążeniu zostaje już troche w 1y- 
le, Maretończycy przebiegają trzy 
okrążenia na bieżni, po czym je- 
den za drugim nikną w bramie 
stadionu. 

Chociaż na stadionie 
teraz emocjonujące pojedynki 
sztafet, wszyscy raz po raz spo- 
giądają na wielką tablicę świetl- 
ną, na której ukazywać się beda 
czasy zawodników po każdych 
pięciu kilometrach, Pierwszv mel- 
dunek donost: na czele jest An- 
glik Peters, który 5 km przebył w 
czasie 15.43. O 19 sek. za nim bie- 
gna Anglik Cox, Szwed Jansson 
i Zatopek. 

Po 10 km 


toczą Sie 


sytuacja nie zmienia 


się. Peters prowadzi jeszcze do 15 ; 


km (czas 47,58), po czym Na cz9o- 
ło wychodzi Zataopek, abv już nie 
oddać prowadzenia. Osiński po 15 


k bi n miejscu, maj do | 3 RE 
m był na 36 discu, mając | kord olimpijski), 2) Gratton (Kan) | 


czołówki strate około 5 min. 


Peters tak zmęczył się prowa- | 


dzeniem przez 15 km, że na mecie 
nie uplasuje się w pierwszej 20, 
Zatopkowi za to wystarczy sił na 
prowadzenie przez nasiępae 27 
km, a na stadion wpadnie on nie- 
mal niezmęczony. 

Znakomiiego Czechosłowaka ..U- 
wiesii się“ Argentyńczyk Corno 
który trzyma sie go przez kilka- 
naście kilornetrów. Ale i Argen- 
tyńczykowi braknie sij. Po przesz- 
ło 30 km Zatopek swobodnie oder- 
wia się od Argentynczyka i wal- 
czyć będzie już tylko z czasem, 

Orkiestra gra fanfary olimpij- 
skie na znak, ze pierwszy marą- 
taliczyk osiagnął już stadion, W 
kilka sekund później widzimy 
wynurzającego sie z mroku bra- 
my wejściowej Zatopka! Entu- 
zjazm na wypełnionym po bizegi 
stadionie dochodzi do zenitu, 

Zatopek dawno już ubrał sie w 
owerol, dawno już przywitał się 
z żoną i kolegami, pozwolił sfo- 


tografować się ze wszystkich 
stron, kiedy na stadion przybiega 
następny zawodnik — Corno. Za- 


topek uciekł Argentyńczykowi o 
2 minuty 32 sekundy, ustanawia- 
jąc wynikiem 2:23,03,2 wspaniały 
rekord olimpijski. 

Osiński przybiegł do mety dopie- 
ro w czwarte, dziesiątce. 

Wyniki maratonu: 1) Zatopek 
(CSR) — 2:23,03.2. 2) Corno (AT- 
gentyna) — 2:25.35, 3) Jansson 
(Szwecja) — 2:26.07, 4) Choj (Ka- 
rea) — 2:26,36, 5) Karvanen (Ftnl.) 
— 2:26,41, 6) Cabrera (Argentyna) 
2 2:26082,4: 


BOGDANOW (ZSRR) ZDOBYWA 
ZŁOTY MEDAL 
W STRZELANIU 
Z KARABINU DOWOLNEGO 


w niedziele zakończone zostało 
strzelanie z karabinu dowolnego 
na 300 m z trzech postaw po 40 
strzałów. 

Konkurencja ta przyniosła pięk- 
ny, sukces strzelcom radzieckim. 
którzy zdobyli złoty | brązowy 
medali, 
stanowił nowy 
lepszy o 2 pkt. od dawnego, 


1) Bogdanow (ZSRR) 1120 pkt. 


na 1200 możliwych (stojac — 359. 
kięcząc — 376. leżąc — 388). 2) 
Burchler  (Szwaicaria) 1120 pkt. 
(250-381-4389), >) Weinstein (ZSRR) 
1109 pkt. (3055-1376 '-318), 4) Hil- 
stełn (Szwecja) 1108 pkt., 5) Yle- 
nen (Finlandia) 1107 pkt., 6) San- 
dager (USA) 1104 pki. 


który po pierwszym 0- | 


Zwycięzca Bogdanow U- | 
rekarqd olimpijski | 


| w konkurencji kobiet Australia po 


{wy turniej 


wyniki: 

w. musza — 1) Gurewicz (ZSRR) 

w. kogucia — 1) Hodos (Wceg). 

w, lekka — 1) Safin (ZSRR). 

w. piórkowa — 1) Punkin (ZSRR) 
| w. półśrednia — 1) Silvasi (We- 
: BTY). 


cja). 

w. półcieżka — 1) Groendah! 
| (Fin.). 

w. ciężka — 1) Kotkas (ZSRR). | 


| trzy spotkania z USA, Urugwa- 
jem i w niedziele z CSR 39:61 
(33:34). Czechosłowacy pokonali 


WSPANIAŁY SUKCES 
ZAPAŚNIKÓW RADZIECKICH 


W niedziele zakończył sie 4-dnio- 
zanaśniczy w stylu | 
kiasycznym. Wspbaniały sukces 
odnieśli reprezentanci ZSRR. zdo- 
bywajac 4 złote medale, 2 srebrne 
i2 brązowe. 


w. Ślednia—1) Groenberg (Szwe- 


TRZECI ZŁOTY MEDAL 
ZDOBYWAJĄ 
SZTANGIŚCI RANZIECCY 


w trzecim dniu zawodów w po- 
dnoszeniu ciężarów rozegrano 
trójbój w wagach średniej i pół- 
ciężkiej. 

W średniej pierwsze mielsce za- 
ial George (USA: — 409 kg (ve- 

390 kg, 3) Kim (Korea) — 382,5 
kg. 

Nowy sukces odnieśli sziangiści 
radzieccy w wadze mpółcieżkiej, 
zdchywając dwa medale. Złoty 
medal zdobył Łomakin (ZSRR) — 
7,5 kg, srebrny Stanczyk 
(USA) — 415 kg, a brazowy — Wo- 
robjew (ZSRR) — 407,5 kg. i 


Tak więc w dotychczas rozegra- 
nych 5 wagach reprezentanci 
ZSRR zdobyli 3 złote medale, 2 
srebrne i 1 brązowy. 


BRĄZOWY MEDAL CZUDINY 
W SKOKU WZWYŻ 


w finale skoku wzwyż w kon- 
kurencji kobiet wyniki były: na- 
stebujące: 


1) Brand (Afr. Poł.) — 167. 2) 
Lerwill (Ang.) — 163, 3) Czudina 
(ZSRR) 163. 4) Hopkins (Ang. 
—158. 5) Modrachowa (CSR) — 158, 


6) Schenk (Austria) — 158, 


ZSRR I BUŁGARIA 
W PÓŁFINAŁACH KOSZYKÓWKI 


Niedzielne spotkania eliminacy|- 
ne w koszykówce wyłoniły już 
półfinalistów turnieju. Sa to: U- 
rugwaj, USA, Ruigaria, ZSRR, Ar- 
Fo: Brazylia, Francja i Chi- 
e. 


W grupie ï odpadły Wegry i 
CSR. Węgrzy przegrali wszystkie 


tylko Wegrów. 


ZSRR odniósł w II zruple trzy 
zwycięstwa, w ostatnim meczu 
reprezentanci ZSRR pokonali 
Meksyk 71:62 (38:29). Bułgarzy wy- 
grali w niedziele po ciężkiej wal- 
ce z Finlandią 65:64 (31:30), za- 
pewnlając sobie miejsce w półfi- 
nale. 

Meczą półfinałowe odbeda sie w 
dwóch Rrupach po 4 zespoły. 


REKORDY ŚWIATA 
W SZTAFETACH 


W półfinale sztafety 4 X 1% m 


biła rekord świata wynikiem 46,1. 
W finale USA i Niemcy zach, o- 
siągnęty czas 45,8, bijąc ponownie 
rekord Świata. 


W finale faworytem była Au- 
stralia. która zajeła jednak do- 
piero 5 miejsce, na Wskutek fa- 
talnej zmiany, z winy Jackson. 


Święto sportowe na stadionie 


fabrycznym, 


poświęcone otwarciu 


letniego sezonu. 
Mistrzowie fabryki niosą sztandary, zdobyte na zawodach sporto- 


wychi W pierwszym szeregu 


robotnik Wł. 


Towarzyskie spotkanie piłkarskie 
pomiędzy CDSA a piłkarzami z fa- 
bryki „Karbolit* k. Moskwy odby- 
ło się na niewielxim, lecz dobrze 
urządzonym boisku fabrycznym i za 
kończyło stę zupełnie nieoczekiwa- 
nym zwycięstwem gospodarzy. 
CDSA występował wprawdzie w 
drugim składzie, nie mniej dla pil- 


W czasie święta, bokserzy fabrycz- 


brali udział w zawodach. Na 
technolog W. Aleksiejew 
1 tokarz A. Kurkin, 


ni 


„„Karbolitu'* był to nielada 


sukces. 

Po meczu miejscowi sportowcy 
zapoznali piłkarzy mosklewskich ze 
swym „gospodarstwem“. Goście z 
zainteresowaniem obejrzeli przy- 


(od 
Istratow | mechanik G. 


| byli 


lewej) szlifiarka N. Wołkowa, 


Boczarow. 


stań wioślarską, wielką, 
rządzoną salę sportową 
urządzenia sportowe. 


oraz inne 


..Fabryka Karbolit znajduje stę | 
w Oriechowo- , 


niedaleko Moskwy, 
zujewie mieście słynącym ze 
swych  wlelkich tradycji sporto- 
wych. Sportowcy „„Karbolitu'* nie 
tylko przejęli, ale pomnożyli te 
tradycje. Pięciu sportowców fabry- 
cznych — ślusarze Wasilij Aborkin 
i Michał Astafjew, instruktor szko- 
ły rzemieślniczej Konstanty Wła- 
sow, technik Władymir Moisiejew 
i konstruztor Wiktor Sidorow prze- 
na nartach i pieszo w ciągu 
5.5 miesięcy od Moskwy do 
Komsomolska nAmuiem ponad 10 
tys. km. Rząd radziecki odznaczył 
wytrwałych narciarzy orderami. 


w r. ub. sportowcy z „Karboli- 
tu“ zdobyli pierwsze miejsce w o- 
gólnozwiązkowych ellim'nacjach, w 
których uczestniczyło 14 tys. koł 
sportowych. Sportowcom „Karboli- 
tu“ przyznana pierwszą nagrodę i 
Przechodni Czerwony Sztaqdar O- 


gólnozwiązkowej Centralnej Rady 
Zw. Zaw. 
Sport uprawiają w fabryce nie 


tylko młodzi robotnicy, ale również 
starsi jednym słowem wszyscy, 
którzy mogą uprawiać sport. 1309 
członków koła to  wszechstronni 
sportowcy, którzy zdobyli zaszczyt- 
ne prawo do noszenia odznaki spor- 
towej „GTO'. 


O szerokim zakresie pracy w 
dziedzinie kultury fizycznej i spor- 
tu w fabryce „Karbolit'* świadczą 


| również następujące cyfry. W r. ub. 


zorganizowano tu 150 rozmaitych 
zawodów. W imprezach mistrzow- 
skich i w zawodach o puchar fa- 
bryki w piłce nożnej brało udzłtał 
18 drużyn, w siatkówce 28, w 
„grodkach” — 33 drużyny.W ogól- 
nej spartakiadzie fabrycznej w ił 


dobrze u- | 


i 


i 


| dusza koła sportowego. 


| st. 
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Wyniki finału: 1) USA 15,9 
rekord Świata, 20Nie'ucy zach. 
— ten sam czas. 3) Anglia — 46,2, 
4) ZSRR 46,3. 5) Australia — 
46,6. 6) Holandia — 47.8. 
Wyniki sztafety 4 X 
konkurencji mężczyzn: 


mom w 


półfinały: 

I — 1) USA 40.4 2) ZSRR - 40.7, 
% Anglia — 41.0, Sta tujaca w tym 
półfinale sztafeia polska została 
wyeliminowana, 

IT — 1) Wegry — 40.9. 2) Fran- 
cja — 40.9, 3) CSR — 413: 


Finał: 1) USA (Smith, Dillard, 
Remigino, Stanfield) -- 40,1, 2) 
ZSRR (Tokarew, Kalajew, Sana- 
dze, Suchariew) — 40.3 — rekord 


ZSRR (poprzedni wynosił 40,9), 3) 
Węgry (Zarandi, Harredi, Csanyt, 
Goldovanvi) — 405. 

W finale sztafety 4 X 408 m Ja- 
majka pobiła rekord świata wspa= 
niałym wynikiem 3.03.9. Czasy p% 
szczegó!nvch zawodników były 
nastębuijące: Wim, 46.8, Laing 
— 468.8, Mac Kenley — 45,1, Rho- 
den — 45,2. 


Wyniki finału: 1) Jamajka 
3.03.9. rekord świata, 2) USA 
— 3.04,0. 3) Niemcy zach. — 3.06,4. 


FLINIK W REPREZENTACJI 
EUROPY 


Najstarszy z trzech braci Fltni= 
ków, reprezentantów Polski w ho- 
keju na trawie — lewoskrzydło= 
wy, Alfons Flinik, został wyzna- 
czony do reprezentacji Europy na 
mecz z Indiami, który odbędzie 
się 3 słerpnia w Amsterdamie. 


25-letni A, Flinik gra w hokeja 
od 1945 r. Brał on udział we wszy- 
stkich międzynarodowych me- 
czach. M. in. z Czechosłowacją 1 
NRD. Jest on najszybszym lewo- 
skrzydłowym Ze wszystkich eu- 
ropejskich drużyn startujących na 
Olimpiadzie. 


REKORD OLIMPIJSKI 
W CHODZIE NA 10.000 M 


W chodzie na 10.000 m Szwed 
Nikaelsson ustanowił rekord o- 
limpijski. wynikiem 45,02.8. Dwaj 
następni na mecie Schwab (Szwaj- 
caria) i Junk (ZSRR) osiagneli 
identyczny czas 45.41,0. O Kolej- 
ności zdecydowało zdjęcie foto- 
graficzne. 


WĘGIERKI NAJLEPSZE 
W STYLU KLASYCZNYM 


Półfinały w pływaniu na 200 m 
klas. wykazały zdecydowaną 
przewage reprezentantek Wezier, 
które wygrały oba półfinały., a 


Szekeli wyrównała rekord olim- 
pijskt. 
wyniki: 


I — 1) Szekely (Wegry) — 2.34.0 
(rek. olimp, wyrównany), 23) Gor- 


don (Ang. — 2.57.8, 3) Garritsen 
(Hol.) — 2.59,5. 

II — 1) E. Novak (Wegry) — 
2.55,8, 2) Killerman (Węgry) — 


2.56,6, 3) Gawrisa (ZSRR) — 2.58,6. 


SCHOLES (USA) — MISTRZEM 
NA 100 M ST. DOW. 


Finał 100 m st. dow. meżczwzn 
zakończył się zwycięstwem Ścholee 
sa (USA), który po zaciętej wal- 
ce pokonał na finiszu Japończyka 
Suzuki. Obali prowadzili przez ca- 
ły czas ł byli wyraźnie szybsi od 
pozostałych. 


wyniki: 1) Scholes (USA) — 574, 
2) Suzuki (Jap.) — 57,4, 3) Larsson 
(Szwecja) — 58.2. 4) Goto (Jap.)— 
58.5, 5) Kadas (Weg.) — 54.6.6) Au- 
brey (Austr) — 58,7. 


konkurencjach bierze zazwyczaj u- 
dział najmniej 3.000 osób. 

Życie sportowe fabryki jest cle- 
kawe i urozmalcone. Do „Karboli- 
tu“ często przyjeżdżają najlepsi 
sportowcy kraju, którzy dzleią się 
swymi dośwladczeniami, organizu- 
ją pokazowe występy na wieczor- 
kach sportowych w klubie fabrycz- 
nym, wygłaszają odczyty i poga- 
danki. W r. ub. zorganizowano 
przeszło 100 takich odczytów 1 po- 
gadanek na tematy sportowa. 

Pracą sportową w fabryce „Kar- 
balit“ kieruje Fabryczna Rada O- 
chotniczego Zrzeszenia Sportowego 
„„.Chemik*. Prawie wszyscy robot- 
nicy i pracownicy przedsiębiorstwa 


fabryce nie ma wlelu 


etatowych | Lust Titkowej, kontrolera z działu 


pracowników sportowych, liczba zaś | kontroli technicznej Kapitoliny Ła- 


pragnących uprawlać sport zwięk- 
sza się z roku na rok. Z biegiem 
czasu potrzebne były już nie dzie- 
siątki, lecz setki chłopców i dzie- 
wcząt, zdolnych pokierować pracą 
sportową w fabryce. Wówczas zor- 
ganizowano seminaria, na których 
szkolono przyszłych przewodniczą- 
cych dołowych rad zrzeszenia spor- 
towego, organizatorów, trenerów | 
instruktorów sportowych oraz se- 
dziów z różnych gałęzi sportu. W 
ten sposób przeszkolono 300 pomoc- 
ników fabrycznej rady zrzeszenia 
sportowego, z czego 90 proc. slano- 
wią komsomolcy. 


Po zakończeniu Święta sportowego odbyło się spotkanie piłkarzy 
fabrycznych z piłkarzami z m. Monino (okr. moskiewski). 


są członkami tego zrzeszenia. w 
działach fabrycznych istnieją doło- 
we rady zrzeszenia sportowego, W 
skład których wybrano najlep- 


jszych sportowców. 


Sport rozwija nie tylko mięśnie. 
ale również umacnia wolę, zwięk- 
sza zdyscyplinowanie człowieka, po- 
maga mu szybciej i lepiej praco- 
wać. Dlatego też organizacje: par- 
tyjna, komsomolska ł związkowa, 
jak również dyrekcja fabryki czyn- 
nie pomagają sportowcom we wszy- 
stkiech ich poczynaniach. Dyrekcja 
przedsiębiorstwa wyasygnowała o- 
statnio dziesiatki tystęcy rubli na 
budowę stadionu, przystani wioślar- 
skiej, skoczni narciarskiej oraz in- 
nych urządzeń sportowych. 

Organizacja kamsomolska to 
Na czele 
sekcji sportowych stoją komsomol- 
cy, pełniący obowiązki społecznych 
trenerów, organizatorów sporto- 
wych i instruktorów do spraw kul- 
tury fizycznej. Dlaczego mówimy 
„społęcznych'? Chodzi o to, że w 


Z inicjatywy organizacji 
molskiej mładzież fabryk! „Kavbo- 
Ht“ udziela wielkiej pomocy spor- 
towcom z sąsiedniego kołchozu, im. 
K!rowa. 
sportowców również w kołchozie 
przeszkolono społecznych trenerów i 
instruktorów sportowych. Fabrycz- 
ne koło sportawe wyposażyło spor- 
towców wiejskich w sprzęt spor- 
towy i wciąga ich do udziału w za- 
wodach. 

Szeroki rozwój masowej kultury 
fizycznej wywiera dcbroczynny 
wpływ na pracę całego przedsię- 
biorstwa. W ciągu ostatnich lat za- 
łoga „Karbolitu'* stale zdobywa je- 


dno z pierwszych miejsc w ogó:no- | 


związkowych zawodach przedsię- 
biorstw przemysłu chemicznego. 
Powszechnie znane są w fabryce 
nazwiska montera-cliektryka Miko- 
łaja Rodina, który został mistrzem 
sportu, ślusarzy Aleksandra Połu- 
świetowa i Michała Astafjewa, kon- 
struktora Konstantego  Daniłowa, 
Katarzyny Wasikowej, technologa 


komso- | 


Przy pomocy fabrycznych ! 


rinej, 
rowa i wielu 
Cieszą się oni w fabryce 


mechanika Gennadija Rocza- 
innych sporiowców. 
wielkim 


DOLARA 


TYLKO HURTEM... 


Wiele angielskich zawodowych 
klubów piłkarskich przeżywa 0- 
becnie ciężki kryzys finansowy, 
spowodowany coraz niższym po- 
złomem angielskiej pilki nożnej. 
By ratować krytyczną sytuację. 
niektóre kluby co rychlej zacią- 
gają „pożyczki“ na zakup płłka- 
CZY: 


Ostatnio jeden Hgowych 
klubów  „Brendorf City“  „za- 
warł* kontrakty z ponad 30 pil- 
karzami, wyłowionymi z prawin- 
cjoenalnych klubów. Niestety, kie- 


z 


„Rrendford 
obecnie 
należnych 


City" nie 
wypłacać 
honora- 


rownictwo 
jest w stanie 
zawodnikom 
riów t z kolei zmuszone było w 
celu poprawienia sytuacji finan- 
sowcj klubu sprzedać Jedenastu 
zawodników, to jest calą jede- 
nastkę. 


Taka hurtowa sprzedaż zawod- 
ników piłkarskich w Anglii nie 
należy hynajmniej do rzadkości i 
jest hardziej popłatna od sprze- 
daży detalicznej. Amerykanizaeja 
życia w Anglii przejawia się tak- 
że 1 w sporcie. Od sprzedawania 
pojedyńczych piłkarzy przerzuco- 
na się obecnie na sprzedaż maso- 


wą. w myśl najczystszej zasacy 
amerykańskiel: «interes przede 
wszystkim“. (EX) 

RASIŚCI 


Amerykańskie metodv racistow- 
skie stosowane wobes ludzi a od- 
miennym niż biali kolorze skóry. 
przerastają o nicbo metady sto- 
snwane przez hitlerowców. Prze- 
nikają one coraz hardziej do ży- 
cia sportowego wasalnych krajów 
Stanów Zjednoczonych. 

Ostatnio, przesiąknięty do szpl- 
ku wplywem amerykańskim, mi- 


szacunkiem nie tylko dlatego, że są 

stachanowcami, ale również dla= 

tego, że są dobrymł sportowcami. 
A. JEGOROW 
(tłum. Smag.) 


|nister spraw wewnętrznych Unii 
Południowo Afrykańskie] do- 
puścił się niebywałej dyskrymi- 
nacji rasowej w stosunku du dwu 
pieściarzy afrykańskich, którym 
odmówi! zezwolenia na rozegra- 
nie walki na „czarnym lądzie". 


jedynym | wyłącznym powodem 
tej odmowy była — jak się moż- 
na domyślić — czarna barwa ich 
skóry. (EX) 


REKORD POBITY O JEDEN.. 
POLICZEK 


Amerykanom nie można odmó- 
wić .pomysłowości* w wynajdy- 
waniu coraz to nowych rozry- 
wek“. Jedną 7 najnowszych ,.za= 
baw“ jest „atrakcyjny“... tur- 
niej pourzkowy, w którym naj- 


częściej biorą udział studenci u- 
niwersytetów. 
Ostatnio jak podaje agencja 


DPA z Waszyngtonu, studenci har 
| wardzkisgo uniwersytetu, Richard 
Mortimer i Okley Thorn wzieli 
udział w takim „turnieju“, w któ- 
rym postanowili ustanowić nowy 
rnzorvd w dawaniu policzków, ©- 
haj sportowcy — jak podaje da- 
lej agencja wymierzyli sobie 
w czasle 48 godzin i 10 sekund po 
14.281 policzków. Próba pobicia re- 
kordu udała się w pełni. Poprzed- 
ni rekord pobitv został o... jeden 
policzek. Obu uczestnikom „„tur- 
nieju* i licenie zgromadzonej pu- 
hliczności przygrywał przez cały 
czas jeden z nailrpszych zespołów 
„jazzowych, (EX) 


